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Landru zginął pod gilotyną.
utacsi

Zawiadamiani P T. Kupców, Składnice i Kółka Rolnicze, Kooperatywy I t. d., ie  we wszystkich działach mam obecnie składy 
fabryczne i po ich cenach sprzedaję towar najlepszy pod gwarancyą, a to:

I M  | czysto wełniane damskie i męskie, płdcienka kolorowe, białe, 1>1 p .-w y U r  r w  8low8ki®> Pa8tT. e' irnidło,
. T a l C  y C  bluzkowe, piki, zefiry, spódnicowe, ceigi, struksy, pledy, chustki riiJ fUU IJf wosk, smoła i Ł d.

U l i  P r 7 v ł i n r v  K08Podart/«  fabryid inż. Drobnialra, jakoto: szerotki rytowa,
**•  *  m y  Ił  U l Jf zamiatacze, do obuwia, miotły rytowe. pomizie do bielenia.

V I I ł  Tft a r r  kolonialne w wielkim wyborze, jak również wyroby tabryld
*  88* «  Sa łW  A l  y  Sidonia i znane z dobroci Branickiego.

i L d.

n R i o l i n i a  męska najlepszego kroju, kołnierze twarde i miękie, krawaty 
* D lC I lZ n a  jedwabne i szydełkowe pierwazej jakości.

HI. Trykotowe bluzki. Żakiety i t  d.

I V  D v a n k n r  do krawieczyzny, nici, jedwab, guziki męskie fabryki CarroeN 
ł f  > r r z y n o r  w Poznania, hattiri, igry zwykle i maszynowe, przędze, bawełny 

i Ł d., sznurowadła, gumy na podwiązki, taśmy, szpilki i Ł d.

V. Przybory do pisanie

I V  M w iJ r t  do pr»n‘8 l wszelkie artykuły toaletowe 
t A *  m j u i u  t  pierwazorzędnych fabryk.

Z  P r iy b o r y  d e  pa len ia .
V I  D l a  z a m i e i s c n w v r l l  nd°8° dnienia w ekspedycyi przy zamówię.y u . i / i a  z a m ie js c o w y  e n  Łiach ponad l00i000 me Uciy ^  dostawy

wy do kolai jak również i opakowania.

Sprzedaż li tylko hurtowna*
Dom towarowy Franciszek Wojas, Kraków, uL Łobzowska 12-14 

Celny strzał posterunkowego obok Chrzanowa

\
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U W A G A  
Nowr otwarty Zakład mech«A.-śiusarskl 

i nożowntczo-szlifiorskl

S T . S L I  W IC K IE G O
w Krakowie, ul. ŚW. Idziego 3

w e jśc ie  od  u licy G rodzk ie j 69.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodząee 
jak: ostrzenie brzytew, nożyczek, maszynek 
do włosów, maszynek do miąsa, scyzoryków, 
noży masarskich, noży dia introligatorów osa
dzanie ostrzy do noży stołowych I deser. itp. 
Naprawa wag wszelkiego systemu, prymusów, ma

szynek do mięsa, piecyków do gazu. 
Solidne wykonanie po cenach umiarkowanych. 
Pod kierownictwem znanego specyalisty p. Fran
ciszka Nlechaja. — Jednorazowa próba przekona 

każdego o solidności lirmy.
•  e  e ■ v - v  »  V  ? ▼ w  e  Y  e  T  Sal

( U o i a ś m e r u e  w e w n ą t r z  n u m e r u  n a  s i r .  i f ł

lilie będzie przesilenia gabinetowego
'■fcrna bowiem w Sejmie większości, zdolnej do stworzenia nowego rząd#

^ .W A R S Z A W A  (T. M.) W  kołach politycznych uważają, że sytuacya gabinetu
^ f r - n e n o  ie s t  tak  m c.na, jaK nie była d a  Ano. Przyczyn iły się do t e g o  wy- 
L .  ̂ p ią t k o w e  w  Sejmie, które czynią niemożliwem  jakiekolwiek p r z e s i le n ie ,  b ra k  

większości, któraby ujęia rządy w  swoje ręce.
^ - k —A W A (T. M .) Dyskusya nad ekspose ministra spraw wewnętrznych 

^Harow icza odbędzie się na piątkowem  posiedzeniu Sejmu.

Jedyny weksel 
Ijaki posiada Francya

Od ca  wili podpisania traktatu wersalskiego 
toczy się cicha, bezkrwawa w alka w oibozie zw y
cięzców  —  o wykonai.ie tego trak talu. Mimo 
głośno obwieszczanej zgody, nie było ani jedne
go wydarzenia w ciągu  tych trzech lat, ani jedk 
nego zagadnienia politycznego, w  którem stano
wiska Francyi i  A ng lii nie byłyby wręcz prze
ciwne. D ośw iadczyliśm y tego na sobie w e "wszy
stkich rozstrzygających momentach, a  zwłaszcza 
w  czasie inwazyi bolszew ickiej. M ieliśm y rów 
nież sposobność przekonać się, że w  tych w y 
padkach zawsze we Francyi znaleźliśm y zrozii* 
mienie i poparcie, co już z góry  w skazywało 
nam, kto w  łonie enteaty jest naszym najbliż
szym sprzymierzeńcem. Fakty zadawały także 

5 klam mniemaniu, że Francya woibec Anglii jest 
\ bezsilna, że zatem nasza smutna do la  skazuje 
j nas na trzymanie się strony słabszej i ponoszę 
ł nie z nią razem klęsk politycznych. —  Ostatnie 
} tygednie potw ierdziły raz jesiacze. że potężna 
| A nglia  musi czynić ustępstwa rzekomo bezsilnej 
j Francyi, gdy ta twardo sU,i przy swent prawic- 

Nie dość na tein, że nasza sojuszniczka jest n?irn 
; isiotnie pożyte.ozna, że chce i może, — broniąc 

siebie, — j nas obronić, najbeżstronniojszy sąd 
■ ita taktach oparty, musi dopaowadzić do wnib)
! sku, że po je j stronie jest słuszność, że zater, 
i traym ajac z F i»n cyą , bronimy dobrej ąpnawot
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Francya nic pozA jća  kwcslycnować traki i tu 
'  •e.-alS'kic3 o i i  . c ird  pv^w i-o odszk dywań ze 
struny M cm . c. Na kvn;\rew cyę «  Ganui u fe lza  
się o tyle. o tir ’J I  'ui n kę <?ic podda-; v re 
w iz j i .  Nr. u tu li.ic  że i..'e w ych o  p rzy icm  z tu • 
toż en. a. ż* tiMóit-c-i. w. .deki jest tzeinS OOsko, 
tiałeul i ucnin-ir.c •>. a.i ż każdo dzieło  ludzkie 
może 1 musi być o. ij*i o co mnogo, —
a eber." o r,: 07.U 1;i ;.r ,. a :-lę coinyć d . cii » iii
ztekoi łożeni a wo'.nv.

Ostatnie wałki 1913 u l u  doprowadziły do prze 
'.s tan ic li-zn.u sHIflni. * " g  o. —  to zniC7v do 
zw vc „ęd i; zi i.. . ' t o-ycia wojny śr.Kliuuni
mili(B.ii- ymi. L)o a » i  i':c?«nia z.-w.-j-r.cd wa w f  (la 
M l ' ' j o  > i -i !r ?'b*i już b’ ło tylko prowal/iić 
i^ck ig y i Jr.l.rjezyi: fiu irc ę . zająć tery U,
v- u.n nu- .acicla  1 1 ;b io 'ć  j^go arm ij. —  
W tym  moanemie jednak iaąd ni m iceki zw ró
cił się tU> prezydenta V. iiscna proszę c o pukój. 
F ran t a-:Me clc' .'.Jlr:-- b y ło  t  , . e Seijjńc M um  
ców d ! lej. a le  Anghcy i Am r\kr.cic w.l >aali n i  
przrcr butnie kroków n i eprz y j u c i el okic h . W  tvcłi 
warunkach 3ż5Szló do zew i ezenia hrtai i N i c-m* 
ey uchronili s.vy rn n lę  oci ostał c-c*r. ego rJtegro- 
mienia, a kraj ud imvazyi

Gdyby francuski punkt widzenia zestal proy* 
jęty. kweislj a roabrojoitua, pwarsncyi, odszkodo
wali. sankcyi 1 t. p. byłaby odra?.u za’ utwio -Ę i  
nie byłaby za.prog.tadn siproym,BrziOinych w  ciągu 
kilkudziesięciu konf&rencyi mięlizysojuaztuczycU 
po wojn ie Obecność armii francuskiej no tery- 
reryum riiamiock :m choćby pod samym Berll* 
nem byłaby zupełnie w jisiarcza jącvm  naciekiem 
gw arantującym  wykonanie warunków  traktatu 
-tadc, jak pięćdizaesial ła t wcześniej obecność Niem 
ców  pod Paryżem  i chęć najspieszniejyzego tx>- 
abyc a  się ich starczyła, by naród francuski ko- 
azL-m najwyższych o fiar w ydobył naprędce S 
m iliardów  kontrybucyi z wynisaazonego wojną, 
kraju. L iczne zastępy jeńców, ktorebj się dostały 
w  ręce Francuzów, w tedy gdy Niemcy mieli cal* 
i łe m  zagwożdżone drog i l o r  ma biegu odwrutiu, 
stanow iłyby drugi czynnik nacisku; sprzęt wo 
Jenny i fabryki przemysłu wojennego naturalną 
Jttdciją w ojny znalazłyby się w ręku zwycięzców  
i ustałyby wszeHcie dysk asy e o  tern, czy i juk i* 
gwar ey e  beizpie>r®eństwa należą się Francyi.

W  pńsrwszej chw ili ąpnzytnieroeńcy uznaiwa] i, 
te  w ram ian za  nleicUooceńczo.iy pogrom  Niem iec 
należy się F rancy i od  nich inna rękojm ia bosapie* 
CŁCństwa jednakże traktat gws ran cy jny  niera- 
tydikowany przoz Am erykę, n ie doszedł do sku
tku, s  auł więcej czasu upływa od huku o«tat* 
n iego wyisj-żału, tem  zupcln iejK em u u lega za
pomnieniu wojna, je j w ysiłk i i n iebezpieczeń
stwie —  to jest to, co  stanow iło <rajrilniejs>zy ce» 
meni pro., mierzą. N ic dziwnego, żc Anglicy i A 
merykan 0 zdążyli ju ż napomnieć swych proej >ć 
na ironeb ł wc*lę o  ozem innem m yśleć. N ie może 
jedtuuuk o n eh zapomnieć Francya, k łó ia  w cię ż 
om. przed oczyma całą grozę m inionej wojny, w 
dbnaau-a zglisacz 1 ru in sw ego  kraju, oraz wojny, 
m ożliw ej jeszcze na tej tom ej granicy, która j*wt 
W  cmen arzyskiera Wistorj-czneirf:

W la ic iw it  byłoby może uij.roszczeniem zaga- 
dt ienitu giiyby zamiast py tania, 00 i na jak ie j 
w sadzi? należy się Francy! od Niemiec, pustuwić 
pyranio, 00 je j się należy od sproymieroeńców. 
Fakteun je®t, że oni ochron ili sw eje własne Liry* 
toryum, .ocząc w alkę na ziemi francuskiej —  a 
w ięc kosziiem je j ziiiazczecda, żt* o fia ry  w  lu 
dziach, Jaskie poniosła Francya, dość znacznie 
praew j żanają łączno straty je j towarzyszy broni 
na francuskim froncie, że w r szcie o  d w  w y 
trącili Jej *  ręk i eręż, w  chwili, gdy tnoyla sa  na 
sobie za^-ownić rabazj ieczcnii* na przy szłeść i 
jak ie takue wynagrodzcinle slraL

A  jednak dziś —  w edle kr.picickicgo rachunku
 r.azywa się, że Francya je.st jc-zczie dłużni*
czką. Zbogacona w w ojn ie Am eryka nie myśli 
darować je j długów —  sacięgniętyCh na wspólną 
walkę — bez w zględu  na to, czy N iem cy zapła
cą, czy nie, a Anglia rozczula się nad niedolą 
zubożałych Niomizc.

Traktat w rsaiski, takł, Jr.kl iest, Jc«t w* ręku 
Fra-cyi weltslcm jedyn’,m, prawomocnym pod
pisanym i Ol ieczętowanym stwierdzaję.cvm jnj 
j-rawa Nic diziwn»go że oto chce go 7 ręk wypu* 
ścić. ® -r

Rozszsrzenle ulg w ściąganiu tfsnlny
W o.szawa r'teI M.). Jak słychać, wniosik po

diów Kol scłscra i Fejerowir-ya w sprawi-e rc.z 
wrzenia ulsr przy ściąganiu daniny na płatni

ków prze.ny słowu hanJlowych t-Tcnn..- h z. i ■ 
Sfitcioiij eh wjsjną. bidzie i. z y a a ^  ar.y we vto- 
r. k r.a k-om syi skarbowe-budżetowej. Ustalono,

że rząd jest przeciw  zniesieniu : ow eli do usta
wy o  daninie ale przyobiecał ulgi, droga inscru- 
kcyi clla podwładnych uiztęlów. które będą u-
wzgtp.loiag wo w«ej s-kich ;• pa-dkach prt by 
poi,;litów, na to za s łu g u ją c}ch .

Wmosek kom syi ooMtyo/nej Sejmu wileńskiego.
V/;! *o fAW.l, W  spraw ie pasa neutralnego ? mi a w ileńską. Jest en zamieszkały przez lud. 

lu żyję'.a kem ie; a polityczna .-.asląpdjącP m i i u. 1 u®ść która v y p o w icd z ia l«  swą wolę t a .
s 1>: < lecenia d« Folski w sajm^e w-.-.ń k-u. przez dc.

Sejm wileński stw erdza: 1. Że granice po- ] legacyę powstałą dro^ę samorzatnych wyborów’, 
rr.i ,Izy ziem i W ilę iw k ą  a L it ,ą  K ow i ńblcą w których adzia wz ęla praw ’e uala iadncść 
nie $ą ani też nie były uregulowane i ustalone miejscowa, pomimo n u t a ic r L i  trudnych wa. 
na podstawie w od ludności. 2. Pcd  w ładzą  li- m nkow , nie wyłączających uieb-zpie-zerLstwa
b w sk ą  znajduje się obecnie część z !em i w ileń 
skiej. ktoifej ludność łączność swę z W ilnem  i 
Polską stwderdMiłftd k rw ią  swych żołn ierzy w  
sz regach jw lskicn  i  tylko dzięki narzucom mu 
przez L igę  Narodów; lo ze jm ow i zostaia pozba
w ioną możności u jaw n ien ia  swej w oli w Sejm ie 
w ii ńskim.

S, Utworzony przez Ligę Narodów tak zwranw 
pa- n e u tra ln y  sta n o w i n iep odzielną część z  t i t .

osobistego. Ludność pasa nc'Utra’ nego pozostaje 
do'tąd poza gTanicami ziem i w ilęńąk iej bez ża
dnej opieki ze strony państw.

W obpc powyższego S 'jm  w ileński nrzekazu- 
jąc Sejm ow i Ustawodawczem u i rządów™ pol
skiemu iprt wę przyłączenia do z h n i  wileń irlsj 
tycL jej części, które dotąd pozostają poza jej 
gran-cami.

w •

Konferencya
Cal sn, (PaT ) Premier i-loyd Georga przybył tu 

dziś o godziwo 1-10 w południe. Powitał go bur, 
nuetrz, z którym Lloyd Gaarge rpozyl Spiiad«nie 
w rostauracył kolejowej.

Fari* (PAT; Poincare przybył do Boulo»ue dzdfl
0 godzinie 11‘JO przedpołudrwm Powitai go pre. 
fekt Boulogne. Tłum urządr*t owacy% na cześć 
przybyłego. Poincare odmówił dziennikarzom In, 
formacyj.

Pary ł. fP A T l „L ‘Oevre“  donc«i, ż «  Poincare
1 L loyd  George m ają odm ienne poglądy na je 
den ważmy punkt obrad, a m ianow icie p iw n i er 
angielski domaga się, aby narada boulońska z

w Boulogne.
powodu swego ściśle poufnego ch ara iteru  n i« 
była połącz>r,a ze spisaniem  ważiaogo du-ku* 
niem u pisemnego Natom iast prem ier francuski 
żąda. auy w yinik narad był za[ rotokolo%‘ any.

Poldhu. (P A T . Radio). Z powodu dzic.ejszegd 
apolktuń.i Poincarego z L loydem  G :orgcm  cał* 
paasa ang.elsika w yraża  obecnie opuuę, że *«-** 
mce zdań między °bn premierem* 1 n' Bją tyl
ko w Szęzego^ah dotyczącycŁ kosfer :«cyl u< - 
nteńskiej. W  w iększości ogólnych zag»dn ic^  
angielski punkt w idzen ia zgadza aię oćce-aa * 
iram  uskim.

0 -

Rokowań Francy: z sowietatn^było
W az»zawa. (A W ) „Journal de Po logne“  dono- nia pogłoskom, rozszerzanym przez prasę ni*

»i z Paryża, że tamtejszy naczelny redaktor wy- ; m^teką o rz«k®mem zbl*źsnin Irancn-ko-»‘»wid' 
mienionego dziennika został upoważniony przez : ckiem. 
siery miarodajne do kateg< ryc^nege rrprzecz.*, i
— — — — — i ^ m m m m m m — m m — m m m *

MieRyiaroliwy t H  M i  -  m n ik i L Seirgef
L c  *d; n. (F A T i Reuter. W e d łu ę  ..D a ily  C n ro -  

n ic le“ m a  L lo y d e  G eorge  z a m ia r  zapro j«onow ać  
w  G en u i zswnrele rozejmn 10-łctn’e jo  w cał* i  
Europie. W  L u n  czasie będzie się  m u s ia ła  roz 
począć odbudc w a go spo d arcza  E u rop y . W sz y s t .  
kie iiańetwa sprzymieftSne 1 państwa dawniej 
nieprzy]Bci«lak'o będą się mosialy zobowiązać 
szanować w ia ju o o ie  swe gmntce i  powstrzy
mywać od wszelkich at-zśw . Mają się  one  
pośw ięc ić  cu/pemie p racy  p ok o jo w e j, usitaJeniu 
f in an só w , ro z w o jo w i h a n d lu  j p rzem ysłu  i prrze-

prowndzą n siebie stosownie do ogólnego piań1* 
rozbrojen ie sił lądowych.

L Georye zaczyna ustępowcć.^
Nam -a iP A T . Radio). ..Times '1 pisząc o 

uiu W ioch  odroczenia konl^rencyi genueński 
z powodu przesilen ia gabinetowego w c W ł  
szfch  dodaje, że L l°yd  Goorge 1  rozmaitych  
wodów życzy s^bte, aby kontereneya penneń*^  
została odłożona do końca m a r-

iswr t iW  na m ń  udta
Rzym, (A W ! W ęd ;ug n iesprawdzonych d o t jd  

pogłosek zdołał do Facta utworzyć gabi.net przy 
■współudziale praedstawic t li stronnictw  ludo
wych. Na stanowisko m in stra SfiTaw zagran i
cznych ma być rzokamo powołanym  b. n iiińsier 
skarbu

Rzym. (P A T ) Tel, Uomp W  kołarh parłam tp- 
r.arnych ocżekują, że Dp Facta będzie mógł d z i
siaj w iecz jrem  donieść królow i o  utworzeń.,u

gabinetu. Z akał on poparci^ katolick ie j party ! 
> ludowej i deuiotkiutow. T itton i odm ów ił proy- 

jeCia leki spraw zagranicznych, wobec tego m i- 
I mater^Lwo to obejm ie jw aw doiodonn ie Szancer. 

Opłiróca D< Facry w e jd z ie  do gabinetu joazeze 
dwóch dalszych zwolenników G iolittiego, a in ia- 
nowtcie Pcano 1 Roasi, oraz d w a j zw olenn icy

N lttiego . n i  „i 1 e a s s a - e a s a —

0 wspólny program malej ententy
Balu n Bf (PAT. Radio). Pasicz oświadczył w 

w yw iadzie z przed stawi ci ciur. K a lio  Orient, że
1 okuwania, które się odbyły w Bukareszcie, do 
prow adziły do zupełnego por zumienia w spra

} wie problemów', jal\.e się w yłon iły  w zw iązku  
z końferencyą genueńską. Siwi i-ilzono. że p a ń 
stw a, wob®dzące w sk-od  m ałej en tem y, m ają

’ cnly szereg interesów, 
popierać i ustalono, że państwu 
litr stanowisko wobec 
deiegacyj towieckio).

które pow inny wspnf"^
e znjmę J 

ewentualnych preteo*"

Dr. Ben esz powiócił do Pra&
Pi 1 pr (PAT ) Prezydent ministrów dr 

powrócił '-^zoraj wieczorem do Prag i. ^  
Praga. >FAT) Weitrug doniesień z Belyro-d 

Spotka się pr.zyden t m in istrów  dr Benesz ^

f i1*
wtorek elniu 28 bm. w  P reszń n rgn  z jnC 

i wLańskin: m ib istrem  sp raw  za g ra a -czn ych  ** (
: c? czi m, Celem Pjjotkania o m  polityków  
1 w zajem nie zakom unikowanie sobie rezultaK-k 

la rysk ie j i londyńskiej podróży 7 jednej ^  
i a konferencyi politycznej małej ertan ty *  

ka. wuzcie z  drugiej strony.
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rożyzny idzie przezPolskę
Jakie są powody znów objawiającej

 i Spadek marki polskiej, który zaczął się
ponownie przed paru tygodniami, trwa w  dal
szym ci^gai, przybierając w  ostatnich dniach 
tempo szcz:gólnie gwałtowne. D olar dosięgną.! 
kursu 4000. a przejściowo naw et go przekro
czył. Fatalne następstwa tej nowej hauase‘y dla 
wałut obcych zaczynają się ju ż uwydatniać. —  j 
Ceny, których obniżenia oczekiwano powsze
chnie jeszcze przed paru miesiącami, zdradzają 
na nowo wyraźną tendencyę zwyżkową, oo w  
szerokich w arstw ach  spożywców  wywołuje Ła
two zrozumiały niepokój i  zdenerwowan e.

Drożeje mięsa. drożeją chleb, a ludzie nie 
w iedzą, czy w  faktach tych nie upatrywać m o
że następstwa danmy, którą niesumienni kup
cy stara ją  się zepchnąć pośrednio na barki 
konsum entów?

Zastanówm y się, jak ie  w łaściw ie przyczyny 
spowodowały ten now y spadek naszej waluty?

Po  objęciu k ierow n ictw a po lityk i finansowej ■ 
państwa przez m in istra  M ichalskiego, ca ły  w y 
siłek swej energii SKierowat on przeciw  in llacy i 
papierowych znaków płatniczych, oo w m ożli
w ie  jaknajkrótszym  term in ie stało się naczel- 
nern hasłem dla jego  przedsięwzięć — nasŁam, 
które jednakże nie dało się urzeczyw istn ić w  
tak szybkńcm tempie, jak m iniater p ierw otn ie 
zdaw ał się spodziewać. Opóźnienie w uchwale, 
nią dan<ny, a  może i inne przyczyny w  każ
dym  razie pokrzyżow ały plany ministra, w  
rezu ltacie czego p. M ichalski —  zam iast ogło
sić Polsce i światu, tak, jak pierw otn ie obiecy
wał, że z dn. 1 styczn ia 1922 r. Po lska Kasa P o 
życzkow a zaprzestała druku nowych niepokiry-
tych  b iletów  ___ zm uszonym  był n iem al tego
sam ego dnia zwrócić się do Sejmu o przyzna
n ie mu dodatkowych 30 m ilia rdów  kredytów  
ponad sumę p ierw otn ie zażądaną. Jeśli p. M i
chalski nie zdołał w strzym ać m aszyny drukar
skiej w  term in ie przez siiefoće przew idzianym , to 
jednak maszyna ta pracuje dziś w tempie zna. 
ranie powolniejsiom, a  w szelk ie najzupełniej 
realne dane przem aw iają  za tem, że w naj
bliższym czasie, kiedy wpływy z daniny zaczną 
się gw ałtow ne zwiększać, skarb z dalszego 
kredytu w  instytncyi emisyjnej nie będzie Jul 
knu*xonym korzystać.

W  r. 1922 n ie będą już groz iły  w alucie te nie- 
bez.pi*eczeńsitwa, jak ie  spow odow ały w  roku u- 
h iegiym  tak gv> altów  ną je j deprecyacyę. N ie
w ątp liw ie  są jeszcze na tej drodze znaczne prze- I 
szkody do pokona:.ia, zwłaszcza, jeś li chodzi o ! 
ułożenie budżetu na r. 1922. N iem niej n ie są to

się drożyzny i kiedy ona ustanie?
przeszkody nie do przezwyciężenia, a jednocze
śnie nie brak też pod tym  w zględem  i objawów  
pocieszających, jak n. p. stałe zwiększanie się 
regularnych dochodów skarbu, które za listo
pad z. r. przekroczyły już sumę 10 m ilia rdów  
marek.

W alu ta  nasza ustali się skore ty lko  nastąpi 
zrównoważenie b lansu płatniczego. Przypu 
szczać m ianow icie trzeba, że dzisiejszy silny 
popyt na waluty oto® na naszym  rynku jest 
wywołany przez ohwilowe zapotrzebowani 
przemysłu, zw łaszcza łódzkiego, którego kryzys 
zatem najw idoczn iej już m inął. Objaw ten, sam 
przez się z pewnością póty oddzia ływ ać musi 
u jem nie na kurs nae*?j waluty, póki nie będzie 
stworzoną d la  n iego przeciw w aga przez odpo
w iedn i wyw óz.

Nasz św iat bankowy i przem ysłow y będzie 
musiał wyzyskać praktycznie szereg m ożliw o
ści eksportowych, co n iew ątp liw ie ułatwione 
zostało przez szczep um ów handlowych, jak ie 
Polska w  ostatnich czasach zawarła.

Przem ysł nasz musi zrozumieć, iż m imo, że 
ko: junktury zbytu łatw iejsze są czasami na 
rynku krajow ym , to jednak na dłuższą metę 
interesów przemysłu <>d interesów ogólno.gO. 
spodarczych kraju odseparować n^° można- — 
C iągła deprecyacya w aluty prow adzi w  rezu l
tacie z konieczności do zrew olucjon izow an ia  
życia  gospodarczego, a to z pewnością n ie leży 
w  interesie żadnej gałęzi wytwórczości.

D latego też trwale] stabil’zacyi waluty »po- 
dziewać tdę będzie moina dopiero po uzupeł. 
nieniu równowagi budżetowej przez równie w a. 
kną równowagę bilansu ptatnłczzgo. Dziś jesteś- 
iiiy  św iadkam i chwilowego zakłócenia tej osta
tn ie j rów now agi, które znów przeminie, gdy r y 
nek nasz będzie narazie nasycony. W  każdym  
razie nie można 5 nie w<>lno wysnuwać z niegc 
zbyt daleko idących i pesymistycznych wnio
sków. ,

Złoto płynie strumieniami w misyl
miliony giną z

Jak wiadomo. Krassin obecny przedstaw iciel 
Sowietów w  Londynie, był przed wojną inżynie
rem w służbie niemieckiej firm y elektrotechni
cznej „A E G 1', której przedst/awiicdelem był póź
niej w Rosyi. Gdy wybuchła rewolucya w  1917 r. 
znikł Krassin i udał się do Szwajcaryi, gdzie spo
tkał Lenina. U dało się Rrassdnowi przy pom ocy 
swych niemieckich znajomych uzyskać zgodę 
rządu niem ieckiego na wysłairie Lenina 1 tow a
rzyszy do Itosyi, i jako nagrodę za tę usługę 
otrzym ał Krassin od  Lenina misyę handlową do 
Londynu. Personal tej „mdsyi" liczy przeszło 500 
osób. Rezyduje on w biurze, które odipowiuda
łoby tylko królow i dolarowemu, jak Morgan, a o 
audyencyę u Krassina praw ie tak trudno, jak w 
swoim czasie u „b iałego cara**.

Krassin osiedlił się w najelegantszym zakątku 
londyńskiego Westcndu. Jego elegancki auto
mobil firm y Rotls Roys. kosztował 4000 funtów 
szterlingów (60 milionów marek polskich ), co

sowieckiej w Londynie — a w Rosyi 
nędzy i głodu.
nawo: na angielskie stosunki jest sumą dużą, po
nieważ dobry automobil kosztuje najwyżej 1000 
funtów. Automobil ten znany jest we wszystkich 
najdroższych londyńskich restauracyach, juk 
Claridge. R itz lub Carlton, gdzie Krassin i jego  
koledzy zjadają  najwyszukańszie obiady i  lunche 
przy akompaniamencie prywatnej orkiestry, 

j Krassin tak ie  sw jje  prywatne mieszkanie urzą
dził po królewsku, kupiwszy na ten oel elegancką 

j w illę  w Harnipstead za 18.000 funtów  szterlingów  
i i letn ią w illę  na wyispio W ig h t  W szystko to p o 

żera naturalnie o lbrzym ie sumy, co w yw ołu je 
niezbyt przyjazne uczucia w  społeczeństwie an- 
gielskieni, które z jednej strony słyszy ciągłe na
woływania do składek na rzecz m ilionów umie
rających z głodu w Rosyi, z  drugiej zaś strony 
w idzi wyrzucanie m ilionów zrabowanych ludowi 
rosyjskiem u przez „przedstaw icieli proletarya- 
tu*.

Operetkowy gabinet w tirimszwiku.
Prezydent mtmstrów skazany na więzienie za przekupstwo.

Pism a niemieckie rozpisują się o sensacyjnej i na i  miesiące więzienia za przikup-tw o, a  mia- 
aftrze eks-ministra kruszw ick iego i prezesa ga- I nowicie za to, że za 20 tysięcy marek nadał pą. 
b iretu  (leadera, który został skazany sądownie ! wneinu szarlatanowi, zajmującemu się psychote-

27Guy de Chantepleure.

Slub w aeroplanie
Prze łoży ła  z francuskiego 

Siarya z Dz^eduszyckleh Komorowska.

- A ch ! wcaie je j n ie wym awiam  pieniędzy, 
!®&z zgo ła  co innego, — poprawił inżynier.

- •  la k ,  maez je j pinzerieiwezyt&tkiam za złe jej 
Nieżyczliwość względem  mnie... A le  czyż i  tę ró 
wnież ir.ic łatwo jest wytłóm aczyć? Biedne, stara 
^rgu in ! Bądź pewny tego, że mnóstwo się oko 
lezr.ości z łoży ło  na to, aby ona zgorzkniała. Na- 
"Nży bowiem do rzędu osób, którym , przypusz* 

t y  można, że niepnzyjaz a jakaś potęga o- 
xbujmiła w chw ili przyjścia ich na św iat: „Zna- 
c^ę cię tajem niczem  zmamieniem... nie zaznasz 
n'f?dy ludzkiej przyjaźni**. B o  w ierz mi, Kerjeau, 
^  byw ają  osoby, których nikt istotnie nie lubi, 
^°tnimo, że w ca le nie są brzydsze, a nie rodzą 

może i gorsze od wielu innych. Lecz brak im 
^ go -ś , co nie da  określić się słowami... może 
J^duięku duszy, którego nie są w stanie zdobyć... 
r °d  iiiiawet i ukochana m oja m atka chrzestna, 

pi©lna seroa diLa otoczenia, nie lubiła prze- 
także siwojej bratanicy... a to  czuła tę nie* 
jiiismo... Co się ziaś mnie tyczy, to mi aię 

p h n a  Laura zawsze wydawała okropnie surowa
Olł 1Vv y..1 n A /łnrt OinK.iłtt.m ni 07 t\if t /> V>« ANkropi de nudna... Starałam się wprawdzie być 

/j4  niej uprzejmą, lecz na tem koniec... Jakże 
żądav, od niej, aby kochała dziewczynkę,^yuuc vni iiłwj, auj nw iiiwa, iin^

^  Czującą jej stale obojętność i do której ponad- 
 ̂ tui.a)a żal za to, że je j zabierała uczucia, a :ak- 

; ’ heli, K er jia u ! zrozumiałam to dopiero teraz... 
^Ntająte'K je j ciotki... Ona była krewną ubogą. 

b°*nniai-ą, zaniedbaną i zaledw ie że znoszoną

tylko... ja  zaś obcą istotą, otoczoną wszystkiem, 
co mdłe i dobre, a ponadto tak bardzo kochaną... 
N ie mogę pojąć, że się nad całą tą kwewtyą ni
gdy dotychczas nie zastanowiłam, nigdy, to zna* 
czy za życia  mojej... Ach, Kerjeau , teraz nde ko
cha mnie już nikt na świeoie... n ik t., oprócz 
ciebie.

Kerjeau  cofnął się myślą ze ściśnionem sercem 
do epoki, kiedy malusieńka i  ubóstwiana przez 
swą opiekunkę Am y mówiła mu to samo.

—  M oje drogie dziecko, teraz na minie znów 
kolej powiedzieć ci: nie należy przesadzać. W pra  
wdzae Bizu-t-olbrzym pragnie gorąco pozostać 
nadal i na zawsze „najm ilszym  tw oim  i  jedynym  
przyjacielem**, lecz nie powinnaś ziapominać o 
tem, że posiadasz prócz niego także w ielu życz* 
liwych znajomych.

Zaprzeczyła  ruchem giowy.
—  N ie  ujmuj eię, Kerjeau, za ziłą sprawą, bo 

czynisz to bez przekonania... M oja  opiekunka 
m iała wprawdzie trochę przyjaciół, bardzo zre
sztą nielicznych, bo sam otne życie, jakieómy pro
w adziły w Feupliere, a także chw ilow e przeby
wania po różnych miejscach kąpielowych, gdizie 
są kasyna... n ie nadawały się bynajmniej do za* 
wierania bliższych z  ludźmi stosunków... A le  ja  
dzisiaj... to całkiem co innego... I  na kogóż mogę 
w łaściw ie rachować?

Kerjeau chciał się z  czemś od«zwać, lecz A m y 
nie dopuściła do tego nerwowym  ruchem, sama 
ziaś ciągnęła  dalej, wpatru jąc się w inżyniera b ły
szczącym wzrokiem :

—  Pow iedz, Kerjcaoi, czybyś zostawił przez 
dziesięć dni baz wieści o sobie panienkę, którą- 
byś kochał a któraby się znalazła w bardzo smu 
tnem, w okrop :em  wprost położeniu, takisen, daj* 
my na to, jak  ja  o-bocnic?.... Czybyś jej nic od- 
. edził, czybyś... powiedz, mój d rog i-?...

Amy umilkła, połykając Łzy, cisnące się je j do

oczu. A  Keirjeau zrozumiał, iż nadeszła chwila, 
k iedy dzieiwczę pragnie z nim pomówić otw arcie 
o swojem szczęściu. W ięc zaczą ’ p ierw szy:

— Jakiebym za ją ł stanowisko w  podobnych 
okolice i ościach, ja , oo n igdy nie troszczę się o  
to, „00 wypada i n ie wypada**, nie powinno tu 
grać żadnej roli. Boć is tn ie ją  kwest ye, dotyczące 
się dobrego wychowania i tego, co  św iat uważa 
za stosowne, które chociaż zupełnie obojętne dla 
mii.ae, co  mam reputacyę „dzik iego  człowieka**, 
posiadają jednak w oczach niektórych ludzi pa er 
w sizorzęidne znaczenie... I  może istotnie stosow
niej jest, aby mężazyzna kochający w strzym ywał 
się cd  wyrażania swych ucasuć wybranej przes 
siebie, w chwilach ciężkiej je j ża łob y_

Am y mu przerwała:
—  A leż  zastanów sćę K erjeau  ty lk o  nad tem, 

czyby napisanie d o  m łodego dziewczęcia, czy też 
powiedzenie mu „N ie  jesteś samotną w życiu.- 
kocham cię... Daj znak, a będę przy tobie...** —  
sprzeciw iać się m ogło najsubtelniejszej chociaż^ 
by delikatności... Zresztą  nie wątpię o tem, zna* 
jąc cię, żobyś do wypowiedz-ecia takich słów tę 
właśnie wybrał chwilę?

—  M oja  m alutka Am y, —  rzek ł Kerjeau  z  roz
czulającą wprost, iście ojcowską łagodnością, — 
otyżby istotnie był ktoś, ktoby m iał prawo wy- 
rroec te słowa do  Ciebie?

Bladzautka twarz dziewozątka ob la ła  się ru 
mieńcem.

—  Nie zdaje m i się, żeby moje pytanie zanadto 
było zuchwałe. Dałaś mi tem, coś mi powiedzia* 
ła  ̂ praw o niemal zadania ci go. A le odpowiedzi 
nań ty lko  w razie, jeżeli masz na to ochotę... M il
czenie twoje nic wzbudzi we mnie, bądź tego pe
wną, żadnej wątpliwości ani co do twojej dla 
mnie przyjaźni, ani nawet co  do zaufania, jakie 
we mraie pokładasz.

(C iąg  dalszy nastąpi).



81r. f „frUm fiC  K R A K O W S K I" Ku im i Cf

rapią. tytuł doktorski. Obecni® wychodzą na. jaw 
inno jego oprawki. V\ czasie swego urzędowania 
pobierał on <*d peiwftiago fabrykanta 3 procent od 
jego czystych dbcimclów, a po-tein, po wstąpieniu 
do firm y, żądał on 10 procent. W ogóle w  Brun- 
h z w im i caty pat. not robił wrażanie dość operet
kowe i chociaż guzieindziiej, w dzisiejszych cza 
ęacli n cg e.-nenii tak z w. proretaryatu zachodzą 
rzeczy, o .których  oaw n rj me śniło się filo zo f -nn, 
nie posunęły się wszukże tak daleko, jak tam. 
Stosunki te charakteryzuje „Dam. N. Nochrich 
ten" w tych słowach:

„u p  u z  prezes i mi ielrów  S, Oef . e ra , filara 
niezależnych socyalisiów , który ma z  sobą k il
kuletnie więzieolją w aomu karnym i dzięki temu 
w  mniemaniu swycń kolegów  partyjnych kwali

fiku je sde szczególn ie na prezesa gabfrctu , pia
stowała w Brunszwiku jednocześnie tekę oświa
ty dawnrtjsza praczka, o  której urzędowaniu 
nadzwyczajne kursują wieści, N iety lko z powodu 
je j m inUterya1 ych rozporządzeń, lecz także z 
powodu je j wesołej i pełnej temperamentu m e 
tody, z jaką  kancelarię urząd p-.z-mieniła 
w  salonik do tańca, czy też w nocny kabaret. 
Wob&c niej b pr uski m inister < .*« i fty  Adolf 
Hoffmann, który. jaJc wiadomo, w n o  zgodzie ż y 
je  z  ortografią, uchodzić może za w ielk iego męża 
nauki. Nadm 'enić jeszcze wypada, że p. Oerler 
trzym ał się* przez trzy la &a na stanowisku presc- 
aa gabinetu dzięki radykalnej więksbuśoi brun- 
szwickiego aejuiu,“

męża. M ijała godzina ze godzina — a yAn Pompei 
nie wracał W ówczas w s trupio nam sercu pani 
Pom pei zagrały struny irdości dla męża; zrozpa
czona i strweżona udała się do kcmisaryatu, 
gdzie oświadczono jej. że o małżonku jej n;c mu 
wiedzą. Stało się io d iak  go, j  cn-eważ dziw nym 
zbiegiem okoliczności me zanotowano nazwiska 
restauratora 

Zrozpaczona pani P< mp-1 była rn takie dictum 
święcie przekonana, żc męża iej uprowadzili 
przebrani bandyci. Natychmiast zgłosiła na po- 
lieyę straszny wypadek i na skutek tego w pra
wiono w ruch najsprytniejszych agentów Do
piero nazajutrz wyświetliła, saę cała syiuacya i 
uspokojoną poniekąd jan ią  Pompei zawiadomio
no. że małżonek jej został ..porwany '1 zupełnie 
prawomocnie i legal ne aresziowany.

Z MŁGO NOTA7? IKA.

Gazety paryski© donoszą o nlezwykiem zaj
ściu, jiikio mi a a śpiewaczk a wioska Roeina 
Storcbio na dworcu w  Lyonie.

Gdy pociąg wjechai aa s.acyę —  opowiada 
oua — stałam przy oknie 1 zauważyłam natych
miast fotograla, który v,ziął rijjnte na cel swym 
aparatem Na zapytań e, zwrócone przezenmie 
tlo jak iego! pana, który mnie z wiclkiem u-za- 
aw fta icm  wślał, otrzyma.—m osooiiwą. odpo- 
Wiietdź:

— Tak. Najjaśniejsza pani, to są właśnie 
nieprzyjenitnoŁck których nie motł® un knąć 
żadna z korono-wan;, ch g ów. Na;:j?ąinW>j6za pa
ni musa się dc t go pr yzwyczaić.

Chciałam protestować przeciw tomu — opo- 
włada dalej pani lt o sin a Storchio — ale pan 
óiw, nadzwyczaj uprzejmy, n e pozos awił mi 
lość czasu na zrobienie dalszej uwagi.

— Przybycie najjaśniejszej pani —  powie
dział — było już zapowiedziane, a wskutek te

go zgrom adziło się tuta; bardzo w ielu  przedsta
w ic ie li dzienników  paryskich, którzy przybyli 
w tym  celu, alby dow l-dzioć się o stanie Bd.ro- 
Wja s/m. najjaśn iejszej pan1

— Ale, soanowny panie — zwróciłam  uwagę 
swą k t^oką francuszczyzną — ja  jeszcze n igdy 
w  cięgu  swego życia  nie oylam  najjaśn iejszą 
panią. N ie  posiadam także chorego syna. Mego 
jedynego  syna straciłam  w roku ubiegłym . Je
stem sopran s ką znaną poć nazw iskiem  R o jina  
Smrchio, teraz w łaśnie v róciiam  z Am eryk i 
w raz z dw iem a towarzyszkam i, w ioząc także 
ze sobą dw ie m aleńkie małpki.

Doputro po /eiu wyjaśnieniu wsągssy w ” bu- 
chnęli wesołym  śmiechem. — Jak srę okazało, 
wzdęto mnie za ©kscesairzową Zytę ze względu 
na mą figurę i krój ubrania, a pom yłkę u łatw i
ła ta okoliczność, iż  byłam  osłonięta gęsią 
w o alką.

Policya w pościgu za ptlicją.
H> story a komiczna i prawdziwa.

(Ma). Ciekawa afera w ydarzyła  się om egiaj w ' się hasdzo zajad le przeciw wykonaniu zamiarów 
Berlina©. N a LćClm ngstieese Nr. 53 znajduje się komlaarzy. W reszcie ucJało się tym  ostatnim przy 
n u  rest&urwcya. k.órej właścicielam i są mał- j. pomocy ntldł>!«głych policjantów ujarzm ić pani 
żonkow ie P o m w l Tak lokal, j&koteż i gosipoda- [ 
n e  n ie cieszę się wcale dobrą, repuracyą w  o- i 
czach wla»ds, zw łaszcza na właściciela Józefa !
Pom pla w pływ ają raz p o iaa doniee-en^a do po ■ 
łicyi o  nichgainycu  Kitejcesscli, Skutek tych do- 
nieseń Dyl tuci, że dnia pewnego zajechała przed, 
n&staurocyą tLonuaka. i  której w ysiedli dwaj ko
misarze w Otiu artSBlo wania j ana Pompka P ija 
ny gospodarz zant,4 grozić rewolwerem  i bronił

Pompld i wsadzić gc do dcióżki.
Energiczna jego połowica, którą zacny małżo

nek podćłiOdiił ‘niejednokrotnie w Jtllft sposób, 
Ile razy chciiil beiz pro.^ezkc.dy udać się na lunyi- 
kę % towarzyszauni nic uwierzyła siupeLnic tej 
ca;ej bistoryi i pobawiła mu er.eraktrne ultima
tum, aby jiod groźbą dicra:.nej, rckoczynnej kary 
do dwóch godzin zjawił się z powrotem. Lecz da
rem ie czwkała nowceytna Ksantjpa r,a swego

T^py z uslu balowej.
VI.

Królowa balu,
Panowie wp frakach, z po»ami. podobnymi (Jo 

ca. . nycii skrzydeł, jon motyle, unosząc się na
okół wonnego i słodkiego kwiatu, krążą dokoła 
niej — „luóVowej balu“ . Jakiż szmer, szni.ar, jak
by hr7ęczeni-e owadów cLokoła!

A  ona przyjm uje wszystkie pochlebskva z ła
godnym usiiuecluin, jako cos, oo się samo przez 
się rozumie, cos co się mus dopełniać, jak się 
musi skowronek wzbijać pod niebo, auy radować 
się wiosną D.sikonate jeai, świadomą, swego cza
ru i swoich dzięków. O nic ju ż teraz n ie pyta, 
o mczein n.e wątpi, w ie na pewne, że on, ton 
w ielki nieznajomy przyjdzie, do przyjść musi. 
Chodzi ty lko  o to, k<óry z tych otaczających ją  
n ioznajcniyca, okaże saę „N'im“ ?

To też zalotnie, a zarazem  badawczo przebie
ga spojrzę.iń.in po tłumie ...poodanych. i\luno to 
A.c-ęscio jr j niw jes t 'b ez  cnmurki. Zupouiie i 
całkow icie byłany szczęśliwą diopiero w tedy, gdy 
by na balu nic bj io żadnej innej, ho ona chcia
łaby sama panować, nie chce z żad ;.ą inną dzie
lić się władzą nad sercami mężczyzn.

A  tu na złość tyle tych inrych  naokół. N ie są 
wprawdizae niebóapieczne, ale pi-zocieó sTrssi ie 
niewygodne, A ‘’ L gdyby nie było żadnej pretan- 
k-iitk-i do tj-n u  ia irożc i następczy i? ) ha ba
lach! Leon Dauiln1;.,

B A Y L & K W ,
p c i ą  u v *o b ą  i «  z ło ta  < s re b rs  kupuj ■ sprzeduje

Magazyn <ul)ii6<ski M . Wassermanna
Kraków, ui.Ca Grodzka 10. 82m

■ jg j^ lIJMSBM, . . ..............  . .

W pałacu Sztuki.
k.to cnaat sposormośc porowmac bcIIŁ a oatau 

toicb wystaw w  różnych środowiskach artysty
cznych Polski — ten z r&doecią, s twierdzać mo
ść. że Kraków znowu męga zw ycięsko po da w. 
a y  swój prymat w  dziedzinie Sztuk] Polskiej. 
Na non orocznym salonie warszawskim domino 
w ala nad całą wystawą awym oryginalnym 1 
cuekaiwym talont&m p, Stryjećisaa — * Krako
wa* a  prace jej jaskrawo odbije ły się od ogól
nego poetomu wystawy artystów warszaw, 
• ł  ich. W  zakresie rzieżby tej wystawy również 
rzeźby z K rctowa nadesłane— p. Newskiej sku
piały na sobie uwagę powszechną. W  Poinaniu  
główną rolę odgryw a nteg iys bw ązany z Kra
kowem Fryd ijK  Panusah, aczLolv.iek stwier
dzić należy, że prąd nowy, tworzony przez no
we, oryginalne i edlne talenty jak Dołżyoki. 
Wromruki 1 Elster (z kiuiycb Efetta- i Dolżyckl 
wyBEili z akademii krakowdikiej) —  poza nim 
się kształtuje obecnie. (Niestety, artyści po- 
zoaiiscy mniej są znani Polsce niż na to zasłu
gują!. Wrtezcie ostatnie wystawy krakowskie 
wyraźnie manifc&tują potężny przypływ wybi- 
tiiych a bujnj-ch talentów. Kraików ju z ni© ry 
walizuje —  ale zacz>na stolicę stanowczo prze
wyższać swym poz.omem. Zapowiedzią tego idą 
cego dzi» zw ycięslaa były  ju *  „Łow y dwiatowi- 
da“ Stnyjeńsk iej i  wystawa Leopolda Gottl e- 
bo, ciekawa ze wziględu na oryginalność Lom- 
pczycyi i stylu. Ouccnie potwierjca to Wyiata- 
v a ostatnia.

Na jbardziej zaś znam ionnemi dla tego zwry- 
cięeki.cigo j^rądu są n a działa p io lcsora Weissa, 
przeaiikn.ęte zawsze tym  sam ym  i  niesłabną
cym a r «  tiocbę w gonem twórczym  i m&eatiyi

techniki — bo WiŁdomem jeść oddawna że 
striret i uznsmi mistrzowi® jak Malczewski W y-

czółl ow siki, Mehoffer, W eiss niewielu rów
nych znajdują sobie w Polsce; ale znamiennym 
Jest fakt, żc dzieła śnlcdych talentów wysta
wione Obok doieł ndisitrza godne są t»go są-
siedzitwa i na niLOiniejszą z^tólugują u-
wagę.

To GUerwski i Niswalka.
Stanisław GÓlewrki dał dwie rzeczy dojrzale 

i wyibitne, które nietylko w Krakow i® musiały 
by zwrócić na siebie uwagę. Portret prof Her- 
bacziewskiego jiest aiakomityim. Świadczy on 
zarówno o świadomości poiiadanla pełni środ
ków technicznych i o bezpośredniości ujęcia, a 
przedewszyistkiem posiada znaniię ow ej pdyma- 
1 i on owej zdolności ożywiania tworów. Jest w 
nim. konce/eya artystyczna i śvietność wyko- 
fiania „Rewolucya"—tryptyk sceniczny tegoż ar 
tysty —  jesn dziełem imponującem nietylko z® 
względiu na widoczny ogrom pracy włożonej w 
wykonanie t^go obrazu, ale za względu na ćmi a 
łość taerokich, r a  wielką skalę zamierzeń kotn- 
po« ycyjnycin. Kcmpozyc/a tego dizieła, świad
czy o tern że ambieya artysty poryw ająca się 
n a wielkie dziele u,"praiwi >11 iw iona jest całko
wicie. Od le t już kiiku jeśli nie kilkunastu nie 
w idziały póUkie w jstaw y dzieła o takim roz
machu i jednocześnie o tak wielkim  poczuciu 
koiiipyzycyi. Ostatnio wystawioiua w  Poznaniu 
w iclkakonapozycyt Pautscha „W ese.e huoui. 
skie“ przy zestawiemu z „Rewolucyą“ wykaza
łaby właśnie brak elementu podstawowego: 
harmonia ikorr.pozycy^nej, którą „Rewolucyia" 

posiada w wysokim stopniu. W - bitną rolę od
grywa w  tem skłonność i  alolność do synte
tycznej stjliizacyi, która bardzo wyraźnie uja- 
wnn.a się w szkicach rysunkowych tegoż arty

sty szczególn i* w  c iekaw ym  „c ło w ie a u  - śll-
n.aku".

Cykl interesujących projek tów  inscenizacyj- 
nycn p. GilowsJtiego do saiuki Van L e ib o rgh ea  
„Tan  każe oczekiwać z niecierpliwo&cią pre
m iery tej sztuki, która m a się ukazać w naj
bliższym  rzs ie r a  scence eksperym em alnej ^  
Krakow ie.

W ystaw a p. Gil&wiikiego jest najw ybitn iejszą 
rr.Łidfestacyą talentu m alarskiego na ojbscnej 
w ystaw ie w Krtakowie, a wybitaą okazałaby siC 
n ap ten o  na każdej.

To sarno rzec m ożna o rz iib acn  p. Nierwskicj* 
Udfti-za v nich przede w azystkiem szalony roz* 
mach, można by rzec. ..furya twórcza *. Posta
cie p. Nievvskiej m ają  w  sobie nie konw ency^  
nedne ulepiem e rysów  —  ale życie, żvcie chw1 
li, ącuwycotie na gorącym  uczynku. w yraz 1 
styl. Czy to będzie sugestywny gost posta Da
szyńskiego, cz> to ohAizora jakby nu^o-lą m/" 
śli g łow a p. Żuka-Skarsoeiwakiego, czy poł* 
wdz.ęku i duszy w  portreunt p. M. —  każda V°* 
stać posiada wyraz. Jest w tych dziel a :h  w/' 
bitna kompozycyjność, u jęcie syntetyczne 
lekka stylizacya, ale orzedewszystkiem  sil** 
Trućinj poprostu w ierzyć, ie  są to rzeźb/ k0" 
biety. wiseystkie dane każa przyj>u«.czać 
świadomemu, że ma ]'rzed sohę prace jak ie^ f 
iw żo ,a rza  m ężczyzny, k tórv niusial być w y ” *' 
nym uczr.uem prof Dunikowski ^ o .

To są najw ybitn iejsze rtwm wy-tt-ww ob?<vTie'  
go salonu. P o  za n iem i interesujące i godjj 
uwagi są subteme i oryginalno prace p. 
kowis ki ego.

Zresztą jest w  pałacu Sztuki dość wiele 
hłsazAw. m iędry niemi dobre po rtrtty  p. Mrfę'1* ' 
gow ej i pejzaże p. Aueri.

Zanoa ś w lę to łl* * * *1.
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Czy wolno uczenicom tańczyć.
Jeszcze jeden głos w sprawie. poruszonej przez „Goniec Krakowski".

Co mówią rodzice?
Poruszona przez nas sprawa brania udzia* 

lu starszej młodzieży szkolnej w zabawach 
tanecznych obudziła żywe zainteresowanie. 
Po ciekawych a tak godnych uwagi artyku* 
łach pp. dr Tatarównej i dr Borkowskiej obe* 
cnie przybywa nowy glos opinii publicznej, 
tym razem nadesłany ze sfer rodzicielskich. 
Ze względu na zasadę: audiiatur et altera
pars podajemy go pod rozwagę ogólną:

Oto co pisze jeden z ojców:

Istnieją więc widocznie takie motywy, dla 
których inni wychowawcy starają się nie przeciw* 
stawiać się naturalnemu (tak jest, naturalnemu!) 
pędowi do zabiwy, lecz raczej wprowadzać je na 
tory możliwie spokojne i szkolne.

Wkońcu jeszcze jedna kwestya. Dzisiejsze ramy 
szkoły średniej, przeciętnie zamykające panienkę 
do lat 1!) w rygorze szkolnym, przesłoniły nam me* 
co le czasy, kiedy to panienki, które dawniej na 
ogół w latach 14— 16 kończyły naukę, licząc wio*

Te, które mordowały setki dzieci.
Cztery wiedźmy — fabrykantki aniołków.

W  dzieciństw ie czytaliśm y iw bajkach, żc na 
krańcach m iasta w  dadekich wsiach, w oso
bnych izdebkach, w  lochach ciemnych m ieszka
ją stare w iedźm y, „gaduchy“ , wstrętne, złe cza
rów n.i ce.

Łap ią  one dzieci, męczą je, zabijają...
Gdy onegdaj na salę sądu w W arszaw ie wpro

wadzono 4 podsądne, gdy odczytano akt oskar
żenia, gdy M aryanna Laskowska. M aryanna 
Tanderska, M arya Zybertowa i W ładysław a 
Leśnik owsik a zaczęły daw ać swe wyjaśn ien ia, 
zdawało się słuchaczom, żc- to ożyły obrazy zc 
strasznych bajek dzieciństwa. T a  siedem dzie
sięcioletn ia Laskowska, p ięćdziesięcioletn ia 
Tanderska j Zybertowa, czterdziestopięcioletn ia 
Leśniiko\v.skas te szk ielety strasane, które

STRACIŁY SETKI N IEM O W LĄT
czyż to n ie czarownice, nic upiory bajkowo?

M ieszkały one na u licy  Gnojnej, błąkały się 
w  nocy po Gęsiej i Tow arow ej, za 100 marek 
zab ija ły  gdzieó tam na Pańskiej i  Ogrodowej. 
A  teraz siedzą, jak  straszne potw ory mogilno, 
patrzą dokoła złowrogo, rozpowszechn iają swąd 
i  zgniliznę.

11 lat temni sąd r o s y js k i  sądził starą Laskow
ską za kradzież dziecka. Ze względu na jej wiek. 
podeszły wydał wyrok łagodny: rok więzienia 
p pozbawienie praw. A le om ylił się napró- 
żno złagodzi! to, co powinno być bardzo surowe.

Przez całe swe życie Laskowska trudniła aaą
y chowy wianiem dzieci . Gdy panny w arszaw

skie, wdówki lekkomyślne lub mężatki w  nieo
becności męża powiły dzieci, szły do starej Ma- 
ryanny i oddawały swe niemowlęta; „Masz, od
daj do domu jakiegoś, pielęgniarce prywatnej, 
albo zaopiekuj się sama. Ja ci będę płaciła11.

I stara Maryanna brała te dzieci,.,

D U S IŁA  JE ALBO  W IĄ Z A Ł A
sznurkiem, zatkaw szy usta watą i  ow inąw szy 
w łachmany oddaw ała nieszczęsne n iem ow lęta 
T  and orskiej, Zybcrtow ej albo Leśn ikow skiej

Gramofon nauczycielem papug.

walnych zabawach tanecznych, lecz także na wici* 
kich balach, gdzie nieraz zdarzało im się poznać 

i swych przyszłych inężów. Pomimo nowego ustroju 
. szkolnego duszyczka młodych panienek w niczem 
j  nie uległa zmianie. Zawsze w ltj czy 17*tej wiośnie 
1 życia zakwitać będzie czarom marzeń tęczowych, 
j zawsze płonąć będzie świtającą zorzą swych dziew* 
1 częcych snów i tęsknot i zawsze szukać będzie dla

Artykuły p. dr Tatarówny i p. dr Borkowskiej od i son 16 czy 17 już hulały na zabój nietylko na pry* 
czytałem z prawdziwem zadowoleniem. Nareszcie! 
pomyślałem. Nareszcie znamy jasno stanowisko 
szkoły w tej bądź co bądź ważnej sprawie. Należa* 
ło wogóle od lego zacząć —  i to jeszcze przed roz* 
poczęciem się „nieszczęsnego11 karnawału. Bądź to 
za pośrednictwem okólnika (choćby ogłoszonego w 
prasie), bądź to (co uważamy za lepsze) za pośre* 
dnlictwem konferencji rodzicielskiej, należało ja* 
sno i  wyraźnie sformułować stanowisko szkoły.

Źc jasne określenie tego stanowiska było i jest 
dalej potrzebne (luki tej nie cap im  głos pojedyn* 
czy, choćby w imieniu całej jednej szkoły), dowo. 
dem szalona rozbieżność w traktowaniu tej sprawy 
przez różne zakłady wycoowawćze. Tu już nietylko 
co miasto, ale co szkolą —  to inny obyczaj.

Inny zresztą obyczaj panuje nietylko w stole* 
cznej, „lekkomyślnej" Warszawie, lecz także w bo* 
hatorskim grodzie kresowym, we Lwowie, który 
umie być równie wesołym jak poważnym. Stamtąd 
właśnie znany jest przykład jednego z najpowa* 
żniejszych żeńskich zakładów wychowawzych, któ* 
rego przełożona systematycznie w każdym karna* 
wale (tak przynajmniej było przed wojną, nic 
■wiem, jak jest teraz) urządzała dla swoich ucze* 
nac wieczorki zapraszając na nio nietylko „chłop*
ców" (tak jest __  prawdziwych chłopców!), lecz
także profesorów, którzy (o zgrozo!) tańczyli z ucze* 
nicami!

siebie wyrazu zarówno w pięknie przyrody, czy 
książki, jak też w wesołym rytmie zabawy.

Na świat duszy mloaej nie można patrzeć tylko 
przez okulary doktryny czy też chociażby najgór* 
niejszych haseł. Nad normowaniem jednak mło* 
dzicńczego życia sizkola winna się wspólnie z ro* 
dzicami zastanawiać. W tok życia prywatnego szko* 
la wkraczać może, lecz zawsze w jiorozumieniu z 
rodzicami i zawsze na jiodstawie uprzedniego u* 
stałenia wspólnej platformy postępowania — a 
wtedy nie będzie konfliktu między domem a szkolą.

Jeśli zaś co przypomina stosunki z lat niewoli, 
to zbyt pochopnie zastosowany system śledztw i 
przesłuchiwali protokularnych tak żywo przypomi* 
nających niedawną obcą szkolę. — W omawianym 
wypadku należało snę nie do uczenie zwrócić, lecz 
do rodziców, jako bezpośrednio odpowiedzialnych 
i z nimi wspólnie ustalić zgodną metodę jtostępo* 
wania.

Do nauki papug używ a ją  obecnie gram ofo- 
! nów. Rycina powyższa przedstaw ia przedsię

biorcę, k tóry  przy pom ocy gram ofonu uczy pa
pugi mówić.

W  1921 roku w okresie styczeń kw iecień w 
W arszawie podrzucono ich bardzo wiele. Znaj
dowano U dzieci martwe, albo um ierały one w  
szpitalach. A k t oskarżenia m ów i o 50 w ypad
kach, ale któż ścisiią liczbę wstali?

| .Siara w iedźm a Laskowska pobierała od „nva- 
i tek " po &— 10— 15 tysięcy, płaciła zaś Tocider- 
i sklej i Zyborlowej po 100 rnk.

W IE D Ź M Y  M IE D ZY  SOBĄ.
Oskarżona Lę.śmkcwska biada pized sądem!
— To W/ystdco ta Laskowska. Ja tylko nosi

łam. Ona mnie harsłzo mało płaciła. Pew w .go 
mr.u za jednego dwutygodniowego chłopaka da
la o mk.

—  Fałszyw ie m ówicie, fa łszyw ie ! Grzech mieć 
bęriztioc.ie — jak żm ija syczy stara Laskowska 
do sąsiadek i hij . chudą pięścią jwj iaw ie A po
tem zwraca się do adw okata i coś mu szepcze 
wyschłem i ustami.

— Jak często oskarżona podrzucała dzieci? — 
zacytu je znów przewodniczący Leśaikowską.

—  Rzadko, bardzo rzadko —  dosłownie odpo
w iada oskarżona. —  Podrzuciłam  n iew ięccj, 
jak... 30 sztuk.

Do w iny ptrzyzmały się tylko Zybertowa i Le- 
śr.iikowska. „D w io M aryanny" (Laskowska i 
Toudcrska) „n ic  w  tej spraw ie nie w iedzą11.

Jak zawsze spokojnie i  z w ie lką  pow agą 
przewodmiicizy sędzia Krasowski, z  zaipałem
oskarża podproik. Nisonsoa, c iężk ie i  nader 
przykre obow iązk i obrońców pełn ią dwaj adw o
kac i z urzędu.

CO M ÓW IĄ ŚW IADKOW IE.

W ezwano 26 świiadków, k tórzy podają sąoo. 
w i straszne szczegóły, 

j Jeden z  tych świadków, Tadeusz Kędziorek;
, chłopak lat 12 , który znalazł dw oje podrzuco. 
i nych dzieci w  dom u przy ul. Tw arde j 31
! opowiada, że jedno dziecko pow iązane było pa- 

p ierow ym  szinurkicm. który wpijaj się głęboka 
! w  ciało niemowlęcia. Do twarzy dziecko miała 

przytwierdzany kawał waty, który tamOwal 
i oddech ofiary.
I Po  usunięciu waty dziecko drgało konwulsyj- 

nio — po kilku godzinach zmarło.
Św iadek Tom asz Gaj owak i. sublokator oskar

żonej Laskow skiej, opowiada, jak  z rozmaitej 
s fery Kobiety znosiły do m ieszkania Laskow 
skiej swe dzieci z prośbą o  um ieszczenie w  przy
tułku lub u „bogatych ". P łac iły  za  to Laskow- 

I skiej hojn ie W ieczorem  lub późną nocą zjaw ia- 
| ły  się u Laskow skiej inne oskarżone i cicho 
| w ynosiły dzieci w  jak ieś  n iew iadom e miejsca. 
; S w jad ik  opisuje lakt, jak  oskarżona Laskow 

ska obchodź Ta się z pow ierzonym i je j dziećm i. 
W yjm owała dziecko z kołyski za ubgę i  b^ta 
z całych sit pięścią po bokach i  po głowie.

Jedna z. matek rano oddała dziecko Laskaw- 
-k iej, w ieczorem  ruszyło ją jednak sum ienie S 

• zgłosiła sio u Laskowskiej z prośbą, by dziecko 
zwróciła. Laskowska zażądała jednak bardao 

> w ygórow anej sum y tw ierdząc, że ma już wyro. 
; bione dla dziecka papiery i miejsce w  przytul, 
s ku. Siatka jednak w ygotow anej sumy zaptacić 

nie mogła i wyszła.

W  nocy świadek G ajewski zaglądnął do ko
łyski, bo dziecko wydało nim się zbyt spokojne. 
Gdy u c h y li zasłonę, zobaczył, że w  kołysce le
ży trup dziecka z w ytrzeszczonym i otw artym i 
oczym a i wysuniętym  z ust język iem . Dziecko 
była sine na szyjce miało ślady palców.

W  nocy Laskow ska usunęła trupa z kołyski, 
j Św. Gajewska; Leokadya zeznaje, jak kobie- 
■’ ty-szakals zdziera ły bie iznę z dzieci, ow ija jąc 
: je  w łachmany, jak podsądne usyp iały dzieci 
? jakim ś w yw arem  z  maku.

; AUDYTORYUM W  SA LI ROZPRAW .

; Sala przepełniona. W ie le  kobiet-. N iektóra 
z nich, podm alowane i przystrojone, z w ie lką  
trwogą, pa-zy słuchu ją  się zeznaniom  św iadków.

Mimoiwoli nasuwało się pytanie —  czy niem a 
wśród nich — tych ..ma i ck“ zbrodniczych, któro 
swe n iem ow lęta  „n iepraw e" nosiły na ulicę 
Gnojną do „pan i Laskow sk iej11?!

Oskarżonym grozi bezterm inowe ciężkie w ię 
zienie.

Oszust w roli podkomisarza policyi
„Pan podkomisarz,, „nakrywa" tajny handel wódką. —10.000 marek łapówki. 

„Pozwolenie na wyszynk wódki". — Pod kluczem.
,(— ) W  Warsizawie przy u licy Tunelowej nr. 9

, , . , , . - . Posiada sklep spożywczy n iejaki Stanisław
“  P0" ^ ^  C10 £d7-1£* olwi£*k > ł y llŁ0 da- l Trzaska, handlując potajem nie także wódką.

| D ow iedziało się o  tern dwóch oszustów, W Tady.lej od m ojej ; odziby.
I w iedźm y te szły  i podrzucały. Pod

na gankach, na
iziy i podrzucały. P od  bramą, j sław  S ie jko  i W ik to r Jaworski i postanow ili ! na , pól 
ibrukiu, śnieigicm pokrytym . —  odegrać ro lę jpolicyi i „n ak ryć " potajem nego j mych i

handlarza wódką dla ssę.mażti. Kłopot mieli z 
ubraniom, byli bowiem ża nędznie ubrani, by 
odegrać rolę kom isarzy urzędu śledcze, o. 

W obec tego W ladysinw Sic-jko pożyczy! sobie 
godziny" eleganckiego palta u znajo- 

ubraiw szy się wszedł do skłonu, zam ei-
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J e *  a w szy i ł f  Jako podkom isarz a rtfd&  ślad- 
czego, podając fa łszywe nazwisko. W łaściciel 
sklepu pros-it pfam« komisarza, by n ie robi}, u- 
żytiku stuznowego i zaproponował poczęstunek, 
na co fa łszyw y podkom isarz zgodził sdę z zado
woleniem  Po poczęstunku o tizym a l 10 tysięcy 
marek łapów ki i wyszedł.

Na u licy  czekał na n iego  Jaworski, któremu 
S iejko ośw iadczył, że otrzym ał dwa tysiące 
.i arek. Tysiąc mazak przep ili zaraz, a drugtm 
tysiącem  podzie lili się, w ziąw szy po 500 marek. 
Siej ko, jak  w iaac oszukał swego przy jacie la  
na znaczną, część otrzym anej łapówki.

Następnego dnia jednak Jaworski niezado
wolony z tak m w ego łupu, zaproponował kole
dze oszustowi drugi raz w yciągnąć coś od T rza 
ski W tym  celu udali się do kant,t u  pisania 
podań i  próśb, gdzie Jaworski zreferow ał „po 

zwolenia na w yszynk w ód k i" wydane, Jakoby 
przez urząd śledczy. N a A zw o lgn iu  tym  podpi
sali się obaj, oczyw iście fa łszyw ie i  Jawoa skl 
odegrawszy ro lę woźnego, wszedł do Trzaski, 
w ręcza jąc „pozw olen ie", szepnąwszy do ucha 
temuż, ż;a to jednak coś musi kosztować. Fałszy
w y  podkom isarz czekał na „w oźnego" przeć 
sklepem. W  tej samej chw ili jednak w szedł de 
Trzaski pulicyant z 22 kom laaryatn, znajomy 
Trzaski i w ziąw szy „pozw olen ie" do ręk i zdzi
wił: sdę ogromnie, że urząd śledczy w ydaje kon- 
cesyc na w yszynk wódek. Popro-idl tedy fajązy- 
w ego vvoźm-cKo  <lo komisaryaiUi, zabierając po 
drodze z sobą i „p^Kikoniisarza", czekającego 
przed sklepem. W  koanisaryaeie oszustwo się 
wydało i  fa łszyw y podkom isarz w raz ze swym  
w oźnym  osaazcfui zostali w  w ięzieniu.

Trumna bez zwłok wyłowiona z wody
Zemsta czy grabież? — Gdzie się podziały zwłoki?

(M a) Ohydne, stm szłiwe odkrycie uczynili 
dw aj kamieniarz©, pracujący na d iodze w  pobli
żu miejscowości Noyelles we Francyi. M ianowi
c ie  Jeden z nich, Ferdynand Journee, k tóry p ra
cował przy moście, w iodącym  przez staw, spo- 
atroegl pod tym mostem skrzy nię cynkową. P rzy  
pom ocy towarzysza. Reno Dos ton, udało mu się 
przyciągnąć skrzynię do brzegu. Jakież było zdu
mienie robotników, gd y  zauważyli, że skrzynia 
ta kryla  w  sw «ir  wnąlrzu drugą drewnianą, w y- 
dająoą tzupi odór, a o kilka kroków  dalej p ły 
wała we wodzie trzecia Luzynio, w której wną 
tizu znajdowała (lą  trumn*.

Natychm iast zawiadom ili dwaij towarzysz*- o 
-w em  znależnem policyę w  Noyelles, która w y 
stała ludzi w celu preatrahspartowamia dziwnej 
trumny w  trzech skrzy niarh do miasta. Na m iej
scu stwierdzono, po odcyfrowaniu  praw ie zatar
tego napisu, że trumna Kry la  w  sobie zw łok i lo 
tnika, A lberta Pourchellee, zabitego przed kilku 
laty w  Croloy. P o licy *  jest na razie beaailna, 
gd yż  rn  posiada i«dnyc> danych, kito i  z jak ie
go  powodu mógł się J  ąniśc' R tej bezecnej pro 
fanacyi. trum na ni? pochodzi absolutnie z  cmen
tarza w Noyellee, gdyż tam stwierdzono z całą 
stanowczością, że żaden grób n ic został zŁe- 
SEbZeszczony. j v i ’ć a jt  skrzyń zdaje sdę wskazy 
wać, że sporządzone zostały w  wdęksaern mie
ście, prawdopodobnie w Abbe villee lub Amiena.

Przypuszczenia te potw ierdza fakt dooonanej 
tamże kracLieży skrzyń i traiiapoitu pociągiem
ciężarowym.

Poszukiwania za św idram i, czynione tak w 
«łaiv.ach jak i w  okolicy z niezwykłą skrupulat
nością. nic dały żadnego rezultatu.

Jedynym i to bardzo wątpliwym  punktem o- 
psrcifc w tej tajemniczej zagadce są zeznania ka
pitalisty z Noyelles, Leone Formentim, który ze 
znaje. że dzień przedtem o godzinie 11 w  nocy 
w iczia ł w  mipJscu, gdzie trumna została znalezie
ni mężczyznę i Kobietę, ukrywających się przed 
jego wzrokiem. Gdy Farmentin chciał się prze
konać. czego szuka ta para w  tak niezwykiem 
miejscu i o tak późnej porze, zbliżył się do nich. 
nieznajoma zaś pana oddaliła się ndezwiocznie.

JMLicyaj z sędzią śledczym Buagnoy r.a czele, 
pracuje usilnie nad rozw iązaniem  zagmatwanej 
tajemnicy.

PRACOWNIA  
K A P E L U S Z Y  D A M S K IC H

„ANTONINA"
Kraków, ul. Floryańska 13, I. piętro

(w  podwórcu), 
poleca kapeluaze damskie i oryginalne modele 
w wielkim wyborze, oraz przyjmuje wszelkie ro
boty w  zakres momia>8tw* wchodzące po nrdar 
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Po nitce do kłębka.
Światełko w s p ta w * zamordowania sędziego.

(Ma) W  spraw ie m orderstwa sędziego Caubeta 
w mieście (.ostre® nad Marną, o  którem  donosi- 
liśm y w czoraj za pismami1 Iranctukdems. — nad 
chodzą nowe szczegóły, stw ierdzające, że p. C »u  
bet poał ofiaAj, zemsty za  energicznie w ykony
wanie swegc zawodu. Po mieście szerzą się po
głoski, że zbb -aujar* jest żołnierzem-deererterem, 
skazanym przez zam eldow anego na w ykonyw a
nie oboisitrzoinej służby wojskowej.

Pogłosk i to potw ierdza okoliczność, że  do aę 
dtziego śledczego w  Gastre® zgłosił się m łody 
ksiądz, który opow iedział ciekawy wzscŁcgół, mo
gący rzucić pewne św iatło na nieprzeniknioną 
dotychczas tajemnicę. Otóż na “dwa dni przed

ulicy, a le  «.bci.Tbym zaraz wifdateć, czy mając 
bar,lin poważne powody ku rfimu, wolne się ze
mścić na Lrzywazicielu? Doaad następ" ie. że byl 
żołnierzem i  duże, bareteo dużo ucierpiał. Ksiądz 
dał mu swoj adres i wyznaczył porę na dysputę 
w  tym  przedmiocie, al niazmajomy się nie sta
wił.

Donosiliśm y również, ż f  nazajutrz po zabój
stwu policyę otrzym ała lis t od znanego fabry
kanta w  Castrę®, p. Gouze, w  który m labrykunr 
tenżo oświadczył, że może uaiziolić informacyi, 
k tóre pozwolą w ykryć zabójcę Natychm iast sę
dzia  sic dozy udał się do p. Gouze samochodem, 
lncz po wysłuchaniu jego informacyi j po zebra-

katastrofą  ksiądz ów szedł ulicą, gdy wtem za- j mu nowych danych przez policyę, —  zwrócono 
czepił go  człow iek zuipołnie obcy, nawet nie miś- i Śledztwo w  zupełnie innym kierurau. 
szkamcc Cas*tre&, (w  tak małej pn/wincyr wszy- j „Sensacyjne" rewelacye p. Gouzu okaza ły  się 
scy iiię zna ją !) i uchyli-y szy LapeiUoZa, (zapytał' j mnie, Ciosowe, niż sdę togo spodziewano. 
„W ybaczy ksiądz dobrodziej, że pytam  o  to na

Pamiętniki fraka.
Siedum lat wspomnień.

„Fraczek, , raczek ca ja ". — Ni u, m iii Państwo, 
nie mam zupełnie zamiaru śpiewać wam krako
w iaków ; primo, z  tej prostej przyczyny, że nie 
jestem  i  olakiem , s tatr bardziej Krakowianinem 
i n ie lob ię podszywać się pod cudzą narodowość; 
secunoo. ponieważ nie znam nawet tego tańca. 
Chciałem wam się ty lko przedstawić.

O lóż nazywam się —  irak, przez małe „ f “ , & 
pochodzę —  no, oeobiacie pochodzę z jednej z  naj 
wytiwOTi iejszych pracom ni krawiec łuch w pod* 
wawelskim  grodzie tnie chcę wymieniać nazw i
ska, aby uniknąć aarzutu, iż  robię publiczną re 
k lam ę!).

Pierwszym  monu właścicielem był pan Jerzy, 
na to bowiem zacząłem w r. 1913 sw oje istnienie, 
aby istoć się nieodłącznym  towarzyszem  mego 
w łaściciela na czas kurr.awału. Ach, jak w ybor
nie się bawiliśmy! 7. dumą przyznać sobie muszę, 
iż  w  znacznej mierze przyczyniłem  się do zezna* 
czernią ślicznej postaci mego pana. Leżałem na 
nim, j<ak udany —  oto  dosłowne określenie e to  
g&uokkh i wytwornych kolegów mego właścicie
la. DzaęiKi mnie pan Jerzy m iał ina balach nie
słychane powodzenie. Ile ż  prześlicznych, w iot
kich postaci spoczywało w  naszych objęciach! 
Jle gorących serduszek biło w  przesłodki' m upo. 
jcniu na naszych pie»aiach! Toteż z  każdego ba
lu wracaliśm y zawsze w  towarzystw ie uroczej 
rusałki do domu. A lbo  pan Jerzy bywał uwodzo
ny do je j mieszkania, albo prowadził ją do na- 
foego gniazdka. Prześliczne mieliśmy mieszkanie, 
istne p ieśc ile łko ; z  usteczek pięknych, odw ie
dzających u latyw ał zawsze okrzyk szczerego za
chwytu Trzy pokoje zam ieszkiwaliśm y z panem 
Jerzym; kuchnię zajm ował Błażej, służący; mój 
w róg najgorszy. Z jaką  nienawiścią obraawał 
mnie ten brutal szczotką po każdym balu! N igdy 
r ie  obfsrU) się bez mruczenia, że „puder ze wszyć 
kich ba.j usdad na tem cuidactwie!" (Cudaotwo, 
to ja lj.

P m  sw di kres karnawału, a temsamem zwmąi 
się dla mnie okres pokuty za  grzechy (mój paa 
wcale nie pokutował... ale taka ju ż  spraw iedli
wość na świecie!). Pokuta n o ja  polegała na prze
byciu kilku m iesięcy w ciemnej, dusznej szafie. 
G dy ju ż miałem dosyć tej kaźni, w ydobył mnie 
Błażej (ohydny cham !) na światło dzienne. B yło  i 
la to  — w yjechaliśm y zaitem do  Zakopanego. U ro
cza m iejscowość! W idziałem  ją  dw a  razy, wra
cając ra łio  z panem Jerzym z  wesołej zabawy; 
z  pod zarzuiki „kukałem " na świat, dźw iga jący 
na sobie niebotyczne, m głą zawoalowane gary.

N a g le  w ojna !! Spakowany do ciasnej wa
lizy, wróciłem  w  natłoczonym wagonie do Krako
wa. Gwar, ruch, hałas! M ój pan zmienił zu p in ie  
tryb życia; wstawał wcześniej, nieustannie zgro
madzaj u siebie kolegów, z  k tórym i sp; iz a l czas 
na burzliwej debacie. W reszcie pewnegu dnia pan 
Jerzy ubrał mundur o ficera  kawaleryi. Muszę 
przyznać spraw iedliw ie, że mundur ten stroił 
go  równie wdzięcznie, jak  ja ; skonstatowałem 
to  jednak z  T "wną, drzą zawiści i bólu w noem 
frakowem  i+ercti.

Pan Jerzy wyjechał na wojnę. Zostałem w £28 
fi© w raz z inną .cyw ilną" garderobą. Teraz za
czął się okres mych w łaściwych przygód  Błażej 
(n ie derm o nienawidziłem  tego osobnika!; m ian  
pilnować sz tfy, jak oka w  głowie, tymczasem za 
ceął pozwalać sobie na rozmaite w yb ryŁ .

Peiwn ©go ra®u —  ośmielił ubrać mnie na swoj® 
ordynarne plecy!... Daremnie m rtow a łeu i sdę, 
jak  mogłem, przeciw  tej lokajak iej zuchwałości. 
Marszczyłem się i  garbiłem , wrzynałem  się pod 
pachy —  nie n i* ipomogbr N ie będę nocwodal 
sdę długo nad dalszym moim losem; w  Krótkich 
stówach opow iem  Państwu, co się dalej działo.

Otóż... B łażej spił się j został aresztowany w raz 
ze mną... R .lka dni przrfcyłem , pod Telegra fem **, 
skąd niejasnym hpos. bem (ni© zrozum iałem  Do
w iem  rozm ow y nieznanego pana, którą toczył 
o m nie z B łażejem !) dostałem  się do  siedziby 
nowego pana.

Mój w łaściciel nie ubrał mnie ani razu. Jak 
w ielu  innych, juyszeuł krótcc na wojnę gdzie po 
kilku 1 aitoch zginął. W dow a po nćtn sprzedała

mnie wraz z  hmą garderobą, nieboeacz-rk? swemu 
krewiwnu. Tak wędrowałem z rąk do rąk, je 
dnak na szczęście ż.-ćhn z moich właścicieli nie 
miał sposobnc-ści umie ubrać. Wreszoie dostałem 
się — dio kraiwot., lecz teraz dcipirro, porównując 
te pracownie, mogłem stwierdzić, jak wytwór :e- 
gu mijuets iyckudawcę. Leżąc z innymi frakami 
słyszałem, jak pan majster cieszył się, żc terr\z, 
gdy ssę wojna już ęfcouczyła, zarobi na nas do
skonale, bo now-i fraki są hi ruino drogie. Często 
mierzyli rori© rozmaici n.todzieńcy; lecz bojąc 
się dostać na plecy, nieodpowiednie memu pucho 
dizenm, roarsoazyłem się wszarz, i wzdłuż, utru
dniając kupno.

A ż  bu dnia pewi ego ujrzałem w sklepie —  o 
rad^mci! — mego ukochanego pa a Jerzego. Na 
widok tak radosny omal że snm nic zeskoczy
łem z półki. Mój davTiy pan zm izem ial i ze
szczuplał; *Warz, niegdyś tak piękna, nachowała 
iwą wytworną racowość, lecz straciła świeżość 
i blask młodości. Skarżył sdę memu właścicielo
wi z  ganŁiin uśmiechem na ślicznie wykrojo
nych wargach, że finanse jego zbyt są poderwa
ne, aby mógł sobie pozwobć na nowy frak bez 
którego jednak nie może sdę obejść; prosił wiec 
krawca, aby, jako dawnemu znajomemu (że tez 
j*  odzaau nie poznałear! Wszak majster to da
wny przykrawaca mego rodizdca!) sprzedał mu 
co# odpowiedniego. Pan majster natychmiast 
sięgnął po mnie; co paawda sam przysuwałem 
się j«k  mogłem. Z jak blogiem uczuciem ułoży
łem *dą na smukłe; postocii pana Jerzego! Jak 
czu le » ę  <»o niego przytuliłem! To też pan Ja
rzy, zedbwotony ze swego wvglądu, kupił m»iie 
draiau. Wygladizając mnie laaową swę. dłonią,

dotknął kinstsonki, w której coś zaszlie:ciało. __
Scięga pakraarii do jog wnętrza i —  o dziwo! — 
znajduje mały pachnąoy „bill«t-doux", pisany 
pod jego adresjin. Terać dopiero pan Jerzy p i- 
zna:. m de w zrus^ny i uradowany ze łzą w oku 
patrzył na mnie, jako na świadka minionej 
przeszłości. Razem udaliśmy sdę do domu i ra 
zom •— caekamy lepszych c-fasów.

Marya Manberowa.
—  ooo —
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? rIIrwawe zajście w Krakowie
Dwukrotny atak z nożem ha posterunkowego. — Napastnik szablą cięty

w głowę.

Uliczna sprzedał cylindrów.

'i, I b  i.' c-U ero piątku po południu w  ulicy W a r 
sza - s j; j ro/egTiiJa się krwawa r*-ena, spowodo
wana wyp-rykafaj dobrze znanych policyi awan
su aików. z których jeden zcotał przez policyam- 
ea c.ąiy «a.bkj. w głowę.

Cug trzech osobmiców, między tymi Andrzej 
Górecki i Sabuta, urzeci bowiem do tej pory nie 
jest zn«uiy, w .̂ tiauie podpitym naparftyw&U prze
chodniów i tłukli szyby. Wówczas to do nich 
pizys ,,..pil posterunko? y Osuch, celem uspoko
jenia i odprowadzenia na in-pekcyę pchcyi. — 
Z fLgo powodu awanturnicy poczęli szamotać 
się z posterunkowym Osuchem, któremu wnet 
dc. pomocy przyszedł drugi poeterutKowy, Cha- 
lama.

Gdy obaj posterunkowi nie mogli dać sobie 
rady z trzema pijanymi awanturnikami, wów
czas posterunkowy Chalama, pozostawiwszy z 
mmi Osucha, pobiegł, aby kogoś zawezwać do 
ipoifincy. Proszeni o mą jacyś żołnierze, odimó- 
wjij swej i uerwencyi i dopiero posterunkowi, 
którzy konwojowali gromadę aresztantów do 
Baistyonu, przyrzekli po odprowadzeniu tychże 
zjawić się na miejscu.

W  międzyozasi jednak Górecki m ic ił się na 
|»e»••■runko wago Osucha, uderzył go po głowie

tak silnie, że aż mu czapka zleciał . a w chwili, 
gdy Osuch <hciał ją  poująć, Górecki zamierzał 
go pchnąć różem Wobec tego Osuch ciął Górec
kiego pałaszem po giowie. Mimo odriesionej ra
ny Górecki powtórnie rzucił się z neżoin .ia 
Osucha, a ten w m yśl przepisów po raz drugi 
ciął go szablą. Teraz Górecki upadł na ziemię, 
zaś towarzysz jego  Sabuta zb, -gt w ulicę Muro
waną.

Praw ie rów ocześnie prryszia pomoc dla po
sterunkowych, lecz ,'uz bezcelowa. Na miejsce 
wypadku polieya powołata telefonicznie pogo
towie ratunkowe, którego dyżurny lekarz opa
trzył Gorockiemu rany. ihamiasn przewieźć do 
szpitala pogotow ie pozostawiło Gorodioego w  o- 
pkCv jego znajomych, gdyż ten stawia! otpór co 
do dals>zego zajęcia saę jego  osopą.

Później, gdy Osuch na ii spekcyi trzeciego ko- 
! misuryatu zdawał raport o  zajściu jrzo iow n ik o - 
i wj Jaroszowi, Sabuta dobrowolnie sam sin zgło- 
1 sil. Tak  Górecki, jak SaLuta nie chcą wyjaw ić 

nazwiska swego ‘ rzeciego tov.irzvs.za. 
j Chcrakterystyczn&tn jest, że r.ikt z przechod- 
! niów n ie pospioszv} posteru kowemu z pomocą. 
: Gdyby to było nastąpiło, z pgwir,ością Osuch nie 

byłby potrzebował robić użytku z broni.

Napad bandytów w centrum miasta
Bandyci robią „rewizyą"*. — „Zamilczu bo padniesz trupem*1. — Rabunek 

i gwałt.
(— ) Od dhizczego ju ż czasu gTasują w  Łodzi W  koszu pom iędzy b t lk n ą  znaleźli 30.000 mk , 

dwaj bandyci, k tórzy w  prneciągu ostatnich które jeó n z „rew idu jących " schował do kie- 
k lk u  tygodni dokonali szeregu napadów. j szeni. W idząc to Popławsk i zw róciła  uwagę, 

Onegdaj nad ranem zadzwoniono do d~zorcy j że, jak  w adomo. polieya pien iędzy nie bierze 
domu przy ul. 6-go S ierpnia n i1. 18 Po  otworze- i Na to jeden z bandytów odpo .. iedział: „zamUsa, 
niu DTamy jacyś oaoonicy ośw iadczyli, że są bo padniesz itupem!‘. Siostra Popław skiej, któ-
lunkcyonaryusizanii po licyi i m ają dokonać re- 
W izyi w mieszkaniu Heleny Popław skiej, za-

ra  pizypadkwwo nocowała u niej dom yśla jąc 
się. ze sa to bandyci chcia ‘ a w yjść do sieni i

hiie^zkałej w  tymzo domu. Na to ośw iadczenie j Wpłać o pomoc, lecz jeden z bandytów zatrzy- 
dozorca wpuścił n ieznajomych, którzy udali się 
w prost do micfeiukajua w iaścicielk i na trzecim  
hietrze. »

Na zapytanie Pop ław sk iej ,.kto idzie" riezna- 
i°m i odpow ijdzie li, że są przedstaw icielam i 
ho eyi, upoważnieni do przeprowadzenia rew i-

m al ją, oświadczając, że podczas jcwdzyl n iko
mu z domu wydalać się n.e woTno. drugi bani- 

i d; ta pod groźbę użyc a broni siłą zabrał Po 
pławską i dokonał na niej gv ałtu.

Przed w yjściem  bandyci ośw iadczyli bobie. 
■ tom aby nie odw ażyły s ;; m ieszkania opuścić 

m .oszkonia v puściła ich, gdyż pozbaw liby je życia. —  Za bandytam i
wszczęto en ng tzne śledztwo, jak dotychczas 
jednak bez rezultatu.

żl i .  W łaścicielka
Wówczas bandyci, w yjąw szy rew olw ery, po 'oży li 
ie na siół i rozpoczęli „rewJzyę“ mieszkania.

Tajemnica „małego domku”.
Synowa i teściowie. — „My nie zamordowaliśmy brata".

T“ szcze w listopadzie zeszłego roku znikł na- j z i  tobą"
He w- sposób taj; m ni czy właściciel formy w o- 
*oiioach L u je  we Francyi, Juliusz Ballet. W  za- 

c nip bym wątpliwości, że z o ra ła  tu popeł- 
”c,na jfAtas- tatremnicza zbrodnia, ołocza .a nie- 

zystą, naglą zagadką. Po lieya  tylko na 
iita  wie pewnych po-uejizeń aresztowała brata 

Siostrę o fiary, alr poza t-ttm nie miano żadr.yc.n 
“ odow winy tajemniczych sprawców zbrodni. 
J ui.usz b a ile t rn.eszik.ail w swej fermre, zwanej 

L^hin.rnie „nudy domen . Żył tu z ojcem, mi t- 
br&iem i siostrą Boną. Cała rodzina praco- 

nad pam y.-l.ym  stanem gosj^darstwa, a  
> 11\ tp z j skitim z gospodarki daielono się nastę- 

g od n ie .
v ^ewnego dnia Jutinsz Ba li et poóluWI młodą 
y ,lrię Lapierre. Ażeby nie dzdelić majątku no- 
 ̂ nnego. Ballet żonę swą sprowadził do „małe- 

j.- óouiku" i  m ałżeństwo żyć poczęło w gron ie 
nj' m^za- A le  chmury zoczę< się zbierać 

•̂ Up c'zo’‘ em m łodego nowożeńca. Ojciec i matka 
- 'hsza Ballet pwozęli swej synowej ponawiać

Z nim Julii1 "hz Ballef. począł crm łić s la r r  in, 
aby opuścić dom rodiztnny. wynajął małą w ilię  
w  Saint.-Vallent i Jwżądał od swvrh rodziców

f Cylindry są n iezm iern ie rozpowszechnione w  
Anglii, bo każdy sze.iu jący się A ng lik  posiadn 

i cylinder, Sprzedatż cylindrów' odbywa się wprost 
na u licy Sprzedający wożą je na wózkach i zi— 

:: chw ala ją  krzyk liw ym  głosem swoje towary.

; należnej mu części wspólnego majątku. I tu się 
1 zaczęła tragedya, oparia ua motywach chciwo- 
; ści. Gdy małżeństwo miało się już spotkać we 
‘ własnem gniazdku, nagie Juliusz Ballet w spo

sób tajemniczy zaginął. Rodzina de la znać o  tem 
żandarm ca*; i, lo:z  ś ledzi vo nie daio żd iaego  re- 
zu iutu .

„Zaip;iwi;:c popełnił on sanebójstwo", —  rze
kli ]v,d;dce raginicr.jgo. Gdy żona zagin ionego 
dow iedziała ?ię o ta je nniczem zniknięciu męża, 
wniosła skargę do prekuratoryi.

Dopieiro w człery miesiące po'em  pi-zypodkiem 
v,;-kryto w zagajniku leś. ym  zwłoki Ballela, 
pod ccluruni śniegu I.eżały one na wznak, a Do
rno dzy k"a.n«-mń była dubeltówka jodyna, jaką 
p-sir,data rodzi a Ballet. Lekarze stw ierdzili, że 
o sam lbó stkyie nic n.o^e być mowy. Ciało było 

i przeszyte kutą r diiibeltówki, lecz ani krmiz-r.ka, 
j ami ulciame nie by ły  przedziurawione pociskiem, 

c-zyii że B apct  miał na sobie inne ubranie. A re- 
,-z.towani zaś snołśrn i brat zma/r.ego oświad-ezyli 
krótko: „M y "śe zamordowaliśmy brata".

Płaszcze hygieniczne
czyli chałaty dla wszelkich zawodów 

jakoteż ubrania robotnicze 
p o leca  z n an a  za  so lid n o śc i firm a

J Ó Z E F  F R IE D M A N
Kraków obecnie Krakowska 29. II. p.

* -ynza Balie! poozęili swej synowej 
l(.^wiadom ych jeszcae motywów, sporo p^zy- 
: .^i. Roa-pocizę-ły się sprzeczki i kłótnie, ta i.

Ul
VIą. o apusizoz'eniu tego „małego dotnku . w któ- 
V,i zytfie dla niej stawało się 

‘p ienia.

% 3i°,ck
^  ’ ,ałe i to nic zmieniło nastroju „dziadików" 

eJ, tak iż pewnego dl-i a zdecydowała się 
schroniła się do swych ro

em ntyina była wreszcie zmuszona pomy-
go

cięiarein nie do

o biota urodziła  w m iedzyizasie dzie

Jak się bawią Królewskie Wysokości
Zabawa z tancerkami. — Rozgoryczona miliarderka.

Znana am erykańska mdiarderkn, pani K or
nela Vandorb.lt, przebywała obecnie w Londy
nie i  w  swych salonach przyjm ow ała n a jw y
tworni ej scae towarzystwo angielskie, a le  szczy
tem je j towarzyskich  inapiracyj m iał być wspa
n ia ły  obiad, net który zaproszenie o trzym a li i 
obiecali przybyć: ka. W a lii i ówczesny gość, ba
w iący w  Londyn ie kró; hf-zpański A lfons X III .

y ilia rd e rk a  rozpoczęła szalone przygotowania 
i dawno niespotykany mksus m iał zdumieć za
proszonych gości.

Marszałek dworu pani VamditibUt zwrócił u- 
wagę, że etyk ieta  dworska nakazuje by IW ę  
zgrom adzon jch  gości przedłożyć do obejrzenia 
księciu W a lii. Tak się siało. Pan i Vanriorv,ilt 
zauważĄta, że dwa nazw iska w  liście zosrr.-y 
skreślone, natora J»t w-ńsanr dwa inm ■: s icstiy  
P i » o » ó .

Pan i Vanderbiit ni:, laki prięc'a . k ‘ o (o są
fio^irj Duncan a.ie tąchdła ze lanjUą to b ć

„„^..jjący swą zenę, oświadczy! j^j I dwny z najloptizego towarzystwa, mcze na\. ot
1 i  guanie „Rozumiem cię, niedługo zdążę [  krewne księcia Walii.

1;,^  ̂ tak, iz pew 
'.C)ć dom męża i 

\  ^  kochają

Ochmistrz dworu m iliarderk i w iedz ał. io  
siosu-y Duncai. to am erykańskie tancerki, które 
własińe występow ały w Jondyi-skim teatrze w  
sztuce „V ins and NeedLa".

Sądząc jednak że jego  królewska wysokość 
pragnie uświetnić zolu-anic przez tańce am ery
kańskich tancerek, pani Vanderb iit poleciła 
swentu sekretarzow i zaprosić owe panie przoz 
telefor.

Jednak siostr y Duincan odm ów iły takiemu 
zaproszeniu. Kazały się zaproś <• wedle obowią
zujących form  p.semnerm zapr.szeniem .

Naturaln ie! że takie zaproszen i: nai chmiast 
:m przemiano.

Gdy w ieczorem  obie m ałe tancerki am ery
kańskie wysiartlj z sam e:lv j •;u posła -y . im 
przez p. V in ćarb ilt na scnodach u wyjścią ocze
kiwał je już król II.sz.| • tj i i książę r stępca 
ionu Ko ju-zcu'!.i.eniu p. Van.’ erb'i!t. obie w y. 

tok •.locie królówskie iw w a ly  pod ram ie tan
cerki i szybko c&i* czAórka znikia w- podDJiski i 

i  komnacie, znajdującej s ię  obok westibulu.
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Po zabawie tanecznej śmierć zuchwałego bandyty.

(D o  ilust/acyi tytułowej.)

Chwas’y.
W szystko dobre gin ie w  świecie, 
P rędko w iędn ie róży kw iecie, 
Ty lko  ostu lub pokrzyw y 
\Vz<rost jest bujny i szczęśliwy. Kruk.

Tu obie królew sk ie wysokości zachęty się za
bawiać w najswobodniejszy sposób z A m ery
kankam i, absolutnie n ie troszcząc się o panią 
Vanderb ilt i je j całe towarzystwo.

U p ływ ała  półgodzina za półgodziną,, cała „to 
w arzystw o1' byio mocno zgorszone, bo król A l
fons i książę W a lii n ie z jaw ia li się i obiadu nio 
n ie można było rozpocząć. Pan i Vanderb ilt była 
coraz bardziej zdenerwowana i n iecierpliwa, 
obaw iała »-ę, czy się nie srtaio jak ie  meszozę- 
ści3. Gdy upłynęło sporo czasu, zł i 10 w a l się 
książę Jorku, m łodszy brat księcia W alii, 1 
wpadł do pokoju, gdzie dostojne w ysokości do
stojnie zabaw ia ły się z ładmemi dzicwcząitkami. 
Po  chw ili książę Jorku pow rócił i  oświadczył, 
ze jego  królewska mość i  wysokość doskonaale 
bawią się we cziwórkę z daniami i proseą, aby 
rozpoczęto obiad, a im  przesiano do pokoju na
krycia  na cztery osoby.

Cóż było robić? Pan i Vanderb ilt ledw ie m o
g ła  powstrzym ać swe łzy, pcczem obiad odbył 
się bez królewskich gości i bez tancerek. Po  o- 
biedz.e następca tronu i  król hiszpański w  
krótkich  słowach pożegnali się z zaskoczoną 
leni gospodynią, w sadzili obie siostry Duncan 
w  zw ykłą dorożkę autom obilową i odjechali.

T ak i byl koni e uczty m iLarderk i.

Chwila bieiaca.

(0 .' Od szeregu m is ią e y  uchodził przect okiem  
policyr d-zerter wojskowy i rzezim ieszek o du
żym  dorobku 1 ustalonej sław ie bandyty, Jan 
P egza, rodem  z Olszyn obok Chrzanowa.

Trzym a jąc się lis iej z.asady nie brojenia w  po
bliżu lodzm ncj osiedli, przepędzał tu czas tylko 
na odw iedzinach i pogadankach sąsiedzkich. 
Lubił zapolować w  pobliskich lasach i bałam u
cił sielskie bogdanki. Gdy moneta była na w y. 
czerpaniu a garderoba w ym aga ła  odśw ieżenia 
lub uzupełnienia, opu zczai w ioskę na k ilka 
tygodni. Gdziie przebywał przez ten czas i co 
robił nikt we wsi nie w iedzia i, ale po powrocie

zemsty, schodzili mu zawsze z drogi.
Onegdaj spostrzegł patrolu jący w Olszynach 

policyant zdążającego bandytę na zabawę tan — 
czną do m iejscowego szynku. Pow iadom ił o 
tem swego komendanta w Jankówicach, a ten 
zarządził obławę. 0  godzin ie 11  w nocy otoczyło 
czterech polieyantów  szynk, gdzie już rozbaw io
ny Piegza taańczył, p ą ty  zaś posterunkowy 
Gaweł wszedł do szynku. Gdy P iegza  zobaczył 
policyauta pchnął na ni>go swoją danserkę, a 
sam począł uciekać. Zastępującego mu drogę 
posterunkowego Gawła uderzył w piersi, paląc 
doń równocześnie z browninga i zaczął uciekać

zawsze w nowej i strojnej garderobie i z w y- j gościńcem. Posu ru n aow y Gaweł. k iorego kula 
pchanym portfelem  ziuów używał b.ogich w y- i ty lko  cudem ominęła, puścił się za uci kają-

I cym bandytą w pogoń, a widząc, że ten w  c em-wczasów.
5 W sktuek jednak rozp 'sanych za nim  listów  

gończych, zaczęła mu polieya  następować na
- n^śgich grozi strzelaniem wy pa Ul do mego ze 

swego karabinu.
pięty. Jednak najenergiczn iejsze w ys iłk i k ilku  Strzai Gaw.a okazał się celnym , bo po nim 
posterunków, ahy ująć żuchwa.ego Landytę nie ' bandyta z przestrzeleniem sercem
uawaly rezultatu, ponieważ prz .strzeżony przez 
p rzy jació ł i towarzyszy sutych libacyj, potra fił 
zawsze wczas umknąć z zastaw ionych sideł. 
M iał wprawdzie we wsi i w rogów , ale ci oba
w ia jąc  się jego  o lbrzym iej &ńy i m ożliw ości |

padł i mo-
lo en ia ln ii zyc e za*cńczyL Posterunkowem u 
G aw łow i w yraz.l na m ,ejscu nadkom isarz po- 
licy i państwowej T rojanow ski uznanie za dziel
ił*  spełnienie obowiązku.

Niedziela
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TEATR IM. i  SLOWACKIEuO-
niedziela po poi.: „Dzieje salonu*.

Wieczór: „Dzieci ziemi1*.
Poniedziałek: „Brzydki Ferrante".

1 -a iA -iti -■*. c ^ P .T lS A
Niedziela popoł.: „Odmłodzony Adolar1'.

Wieczór: „Trubadur".
Poniedziałek: „Tosca*.

O r r  fK A  N O W O Ś C I
Niedziela popoł : „W ieczór humoru i pieśni'1.

Wieczór: „W ieczór humoru i pieśni.
Poniedziałek: „Wieczór humoru, pieśni i tańca**.

TEATR MARYONETEK DLA DZIECI 
, fPL Matejki L  5).
Niedziela: „Długi, szeroki i bysirooki*'.

WYKŁADY W  ZWIĄZKU LITERATÓW  
(Dom artystów, plac św. Ducha). 

Niedziela, dr Adolf Klęsk: „Psychologia kultury
towarzyskiej'1.

Wtorek, prof. Ludwik Skoczylas: „Stylizacya ro» 
mantycznej uczuciowości11 (w stulecie urodzin 
Lenartowicza!.

Czetoia w ogonkach, by ołac'ć daninę
C&la ludność ochoczo garnie alg do kat. by uiścić 

daninę.
{ j Z całej Polski nadchodzą wieści, żo społe*

czeństwo nasze zrozumiało doniosłość faktu i bez 
oporu płaci wyznaczoną mti daninę. Dzienniki war« 
szewskie donoszą, że w kasach przyjmujących da* 
ninę tworzą sję olbrzymie ogonki niewidziane tam* 
że od kilku lat. Również jak stwierdzono, bardzo 
niewiele tylko osób korzysta z ulgi rozkładania 
daniny na dwie raty, bo przeważnie wszyscy wpła* 
rają odrazu całość. Wszelkie te dane wskazują 
na to, iż danina nie zawiedzie przypisywanych jej 
nadzie-ji.

— o o o  —

W  o b w ie  praw S ą>ka G ieszvrs'ie|p
Steraniem Komitetu dla obrony praw Śląska 

Cieszyńskiego odbył się w Zakładzie Salezyartskirn 
w Oświęcimiu olbrzymi wiec ludności miejskiej i 
powiatu w sprawie Jaworzyny spiskiej.

Wiec zagaił burmistrz p. Roman Mayzeł, pocze n

Inspektor Zajączkowski prz“ łstawił w dłuższym
referacie sian sprawy i podkreślając duże znaczę* 
iii> jakie ma przynależność Jaworzyny Spiskiej 
dla Państwa Polskiego, prosił o uchwalenie rezo* 
lucyi do Rządu, gdyż załatwienie sprawy przewie* 
ka się z niekorzyścią dla Polski a szowinistyczna 
prasa czeska jątrzy bezustannie w swojeru społu* 
czeństwie domagając się, by sprawę załatwić z 
niekorzyścią dla Polski.

Zgodnie z wywodami referenta uchwalono jedno* 
myślnie następującą rezolucyę:

Ponieważ wszystkie względy, a p?-zedcwszyst* 
kiem gospodarcze, geograficzne i etnograficzne 
przemawiają za be z w zględną przynależnością całej 
Jaworzyny Spiskiej do Państwa Polskiego, przeto 
A-zywajny Sejm, aby bezwarunkowo odmówił za* 
twierdzenia traktatu aresko*polskiego tak długo, 
dopóki sprawa Jaworzyny me będzie pomyślnie 
załatwioną dla Polski Gdyby mimo wszystko umo* 
wa czeskcnpolska została zatwierdzoną, to społe* 
czeństwo polskie uważać ją będzie za narzuconą 
sobie przez ltząd wbrew swej woli i interesom i 
w praktyce jej postanowień w stosunku do Cze*
cbów nigdy przestrzegać nie będzie.

Rezolucyę tę przesiano marszałkowi Sejmu, sej* 
mowej komisy i dla spraw zagranicznych, tudzież 
posłom ziemi cieszyńskiej i oświęcimskiej do rąk 
dra Kórnickiego i Sm u Ilkowskiego.

o o O —

D e p e s z a  P i u s a  X I  d o  p o s ł a  W i t o s a
W arszawa (P A T ). Na telegrami hołdowniczy, 

wysłany i ii i i : < łom stronnictwa ludowego p o l
skiego do Ojca św. prze? prezesa P. S. L. posła
W incentego Witosa, nadeszła wk/craj tolegro.fi- 
czna odpowiedź, kiona brzmi:

Jego Ekscelencja  W incenty W itos, były ptre 
zydetu m inistrów  w- W arszaw ie. Ojciec Święty, 
odczuwając głęboko hołd oddania i ofiarności, 
które W asza Ekscelencya złożył imieniem P. S. 
L., wyraża Panu ojcowskie podziękowanie i 
składając życzenia coraz więks&ej pomyślności 
dla pańskiego szlachetnego j drogiego mu kraju, 
przesyła z całego serca apostolskie błogosław-ień. 
stwo dla uzyskania zdroju  łask Bożych. (— ) 
Gaspań.

—  o o o —

Koncesye dla żebraków.
(— ) Miasto Trenczyn na Słowaczyźnie wprowa* 

dzilo koncesye dla iooraków, chcących żebrać w 
obrębie miasta. Otrzymujący koncesye dostają po* 
nadto legiitymncyę uprawniającą go do wykonywa* 
nia swego „fachu". Miasto nadaje jednak koncesye 
tylko dla urodzonych w Trenczynie.

Tak więc zwolna „zawód11 żebracki nabiera cech 
„obywatelswa11. Trudno —  ciężkie czasy!

„linii wili3ni“0l?iiH i Mm.
(— ) Jak komunikuje prasa rosyjska, w oknie 

jednego ze sklepów w Moskwie zostały wyśtawio* 
ne portrety dwOch arcykapłanów komunizmu —  
Lenina i Trockiego.

Wkrótce jednak właściciel sklepu zmuszony był 
ukryć obie podobizny, gdyż całe okno wystawowe 

I zostały zaplute przez „gorących wielbicieli11.

i W  mirów iiwiliw ca srw.
Według świeżo ogłoszonych pierwszych danych 

statystycznych, zebranych przez międzynarodowe

Biuro pracy, liczba ludzi, okaleczonych mniej wię* 
cej ciężko podczas ostatniej wojny, wy no 4 w IŻ 
państwach, które uczestniczyły w tej wojnie,
5.911.000, podają pisma społeczne. Z liczby tej przy* 
pada na Francyę 1,500.000 inwalidów, na V. ielką 
Brytanię i .100.000, na Włochy 570.000. Polskę 320 000 
na Siany Ziedut.c::- ne -MucHtO. CzecliosStowacyę
175.000. Serbię, Chorwaeyę i Sławonię lót.000. Ka* 
nadę 88.000. Rumunię 84.000. Belgię 40.000 i  wre* 
szcie Niemcy 1.400.000.

Bziti emiifatyi dii .Uh m ? Wini i  szicii
Warszavvc. (teł. M.). Z In icyatyw y prezydenta

ministrów Ponikowskiego, ministerstw % .oświa 
ty pos.anoiVi:o urzędzie w  dniu 29 kwietnia ob
chody we wszystkich szkołach powszechnych, 
średnich i zawodowych, poświęcone em igracyi 
polskiej w  Ameryce. W  tym samym di tu odbę
dą się \v koloniach polskich w  Am eryce obcho- 

, dy na rzecz .M acierzy1*.
— o o o  —

Zamordowanie kapitana
Lwów- (teł. K.). Dzisiaj rozpoczęła się rozpisa

li na na dwa dni rozprawa przeciw  Jar.owi Pako- 
sszowi, mordercy ś. p. kapitana Ludw ika Kopcia, 
ZbtVKlriia datuje się jeszcze od smutnej pamięci 
rządów  ukraińskich w roku 1918. M orderca sta
wał już raz przed sądem wojskowym, jednak 
ienże uznał si-ebie niekompetentnym w rozsą
dzaniu tej sprawy, odsyłając ją  do sodu karne- 
/«* cywilnego, a sąd przysięgłych skazał go na 
i strę śmierci przez powieszenie, którą na zaa*- 
irzi-e amnestyi zamieć.ił na dożywotnie więzienie.

skutek wniesionego zażalenia nieważności 
przez obrońcę, najwyższy trybunał zniósł wyrok 
i polecił po owne przeprowadzenie rozprawy.

Ś. p. kapitan Kop-eć dostał się do niewoli u- 
kraińskiej, ja,ko „obrońca Lw ow a1* i przew iezio
nym został do w ięzienia w Szczercu gdzie pro 
fosem był właśnie Pakosz. Następnego dnia uod 

1 czas badania przez oficerów  ukraińskich, pro
wokowano uczucia patryotyezr.e ś. p. k:tpi‘ana 
Kopcia, k tóry ośw iadczył, że Galicya W schod
nia powinna i będzie należeć do Polsk i W  kilka 
dni później Pa kosz eskortował ś. p. kapitan? Ko
pcia do M ikołajowa, a idąc za n im .' s trzd ił do 
n iego w głowę. Kula przeszła : a wylot. .» gdy 
wskutek tego ś. p kap. Kopeć runął na ziemię, 
Pakołsz strzelił do niego jeszcze dwa razv. Po  
zamordowaniu ściągnął z zabitego mundur i 
buty. S ek c ja  zw łok zaś. dokonana przez Dra 
Dobrzańskiego, wykazała, iż Pakosz dobijał ran
nego kolbą, gdyż głow a była zupełnie zm iażdżo
na.

Pakos*z przyznał się do morderstwa i rabunku, 
tw ierdzi jednak, że uczynił to na rozkaz swoich 
przełożonych, Bisanza oraz Fedka Michnjły, 
którzy rzekomo za konwojem  jechali .sankami.

Jak stw ierdzili świadkowie oskarżony ze/naje 
i kłam liwie, gdyż morderstwa dokonał skrytobójt 

C2o. Na rozprawie, którą odrc-czono, prze-kicha
no ojca i siostrę ś. p. kapitana Kopcia, oraz Dra 
]>obrowolskiego. W  poniedziałek zapadnie w y
rok.

> 0 0 0 -.
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Dydak przed sądem.
M ichał Dydak i  Górnej K leczy, zam ieszkały

—  ingcuie siaJc; lat trzydzieści ośm ukończył. 
z tego dziesięć w  krym inale.

W  różnych cz.as.ach, różnych m iejscach odsia
dyw ał kary różne, na wolności ży ł z kr&dzicśy, 
bo się w stydził brać jałmużnę.

P ierw szy  w yślęp  prz *d ćw ierć w iek iem  m iał 
w  iw em  gm ezdzie —  w  Górnej K leczy —  m ia
now icie ukradł św inię, lecz pod sądny temu 
przeczy. Potem  spoln ii szereg włamań, posługu
jąc się w ytrychem , pot;m  znowu w krym inale 
ty ł w odosobnień'u cichym.

P o tw ór ten w  postaci ludzkiej, pow róciw szy 
'do o jczyzny —  (Górnej K leczy ) —  obdarł pannę
—  *  czci, a potem i  z bielizny.

Pan  przewodniczący pyta: ja k i cel m iał w  f
tym  rabunku, czy to zrobii z świadomością, czy 
też bvł pod w pływ em  trunku? Zdeptał cnotę!... 
Czy .m ięty?  U! to jeszcze jest py tan ie !!! Nań 
p«n sędzia odpowiedzieć n ie byiby popfostu 
w  etanie. Sąd przypuszcza, że z pewnością M i
chał Dydak z Górnej K leczy nie m ógł w tedy być 
p ijanym , gdy w yrab iał takie rzeczy!

W ięc  był trz:źw yl... W szystko w iedział!... 0 - 
ekarżoriy niech sie przyzna!... Gdy iuż zabra! 
honor pannie na co była mu bielizna?!...

Jedno z dw ojga: to lub tamto wyrok wypadł.

L a n d ć T j  s t r a ć
w e r s a l  25. ii. ( p a t )  Dziś rano Landru zginął pod ghotyną.

K rw a w y  potw ór, zbrodn icza, zm ysłow a  bestya w  lu dzk ie j postaci, Landru , bohater cho 
rob liw e j fan la zy i h isterycznych  erotom anek i skostn iałych w  staropanieńsw ie doletnich. 
dziew ic, —  Landru , nie ż y ]e l ..

Spraw icduw ość tum aniona, zb ijana z tropu, bałam ucona — zdobyła  się jednak na e- 
nergię i odw agę i w yp ow iedz ia ła  ąw oje ostatn ie w ażk ie  słowo. . A  skowo to kosztowało  
głow ę L an d ru !

W sze lk ie  usiłow an ia  pom ysłow ego  adw okata  zbrodn iarza, p. Salom ona, zaw iod ły . 
W szystk ie  jego  m em oryaly  do rządu  i  prezydyum  zosta ły  odrzucone. Odrzuconą zo
stała 1 prośba o u łaskaw ien ie  Landru .

O/icyalnJe w yznaczono jako  dzień stracen ia pon iedzia łek. B y ł to Jednak, —  jak  m ów ią  
depesze, —  podstęp, gdyż w  istoc ie dzień egzekucyi b y ł w  sobotę, a to dlatego, aby un i
knąć zb iegow iska ludzi, ięd n ych  sensacyi.

Zachow an ie Landru  nie u leg ło  do ostatn iej ch w ili zm ianie. T a  sam a wyn iosłość, ta  
sarnia duma bohatersko męczeńska... N ie u ratow ało go to jednak  od zasłużonego losu.

Tę sam ą aktorską dum ę zachow a! do śm ierci. L ekarzow i, k tóry  go na dzień przed 
zatw ierdzen iem  w yrok u  — odw iedził w  celi, podziękow a ł Landru  za opiekę, przyczem  
zau w ażył m elan ch o lijn ie : „Praw dopodobn ie  nie zobaczym y się Ju£ w ięce j!"

Dalsze szczegóły stracenia
W ersal (P A T . Havas). L «nd "u  zachowa! do 

końca apokój. Przed  straceniem ubrai się słta- 
rarnie. Podziękował adwokatowi za obronę i
przepraszał go, że mu lak trudną sprawę pow ie
rzył. Gdy prokurator chciał dodać odwagi Lan-

czy chce poczynić może jakie zezremta, ndparł 
Landru : Dziwię się, że zadajecie pytanie takifl 
człowiekowi, który już nie należy do tego św*a-
ta. Zapytany, d laczego odm ówił wysłuchania, 
ir.wy św. odparł Landru : N ł «  chciałem pozwo
lić, abyście panowie na mnie czekali, pocztem po-

M a I

,U mu » Viu *  wm u .- dru* że b« d^c niewinnym, nie potrze- . . . „  .. .
by łagodniej!... no —  niech teraz się U umączy i buJe, aby mu dodawano odwagi. Na zapytanie, zw ołił spokojnie przywiązać się d o g u o ly n y  
niech niew nnosć udowodni! .. | "— — — — — — — — — — — ■■ "  ‘ ' “  *"

Dydak watał i w-zni-óstezy oczy swa obronę ’
Zaczął servo: ,.Prz emaiśw iętazy K rym in a le  i ! sń w granicach cd -f 2 (Pińsk) do -+-8) (Poznań). , T HELENA Z
W ysoka  T y  Galaryol Skądże na mmio taka za- i Jedjnie w zachodnim wycinku wyżu (Francya i
w iść  z  K rym inału  serca płynie, że przed la ty  ! Szwajcwya) utrzymywała się piękna i ciepła po. j "z^ a w c iW f m m rn^nci d z ia la J n o ś c i
dwudziestom a w  Górnej K leczy skradłem  św i- eoda (iffuksela +15 Paryż +16. Biarritz +22 o J “ ^ t i a  no scbie szcz-cry ^ l  jjszjsfłLcU znaj
n ię?

—  N ie  o  św inię się rozchodzi, choć to także 
ccyn naganny. lecz już za to odsiedziałeś!... 
Chcem y w iedzieć co do panny! Tak rzek ł pan 
Przew odn iczący groźnym  gipsem do Dydaka.

—  Ach ! o  pannie!... tak gadajcie!... z panną by
ła  sprawa taka: Ja przyrodę bardzo lubię, drze
w a  w  lesie... w  rzece w o d a -

—  Oskarżony niech się streszcza! w oła  sędzia, 
reaeu szkoda!...

—  Idę brzegiem  —  m ów ił Dydak —  niebo cu
dn ie lśni nad głową... a nad b ie g ie m  —  co ja  
w id zę !?  Co? bieliznę damską!... S ław o!!!

N o  i  c iekaw  byłem  bardzo, w  iak?m płótno 
jts t gatunku —  biorę w  ręce — trzeźw y byłem, 
Boże broń pod w pływ em  trunku!...

—  N ie ! —  rzek ł sędzia —  oskarżony spotkał 
Pannę pośród drogi!

—  Zgadł pan sędzia!... Tak. a p o tk a lm  w  taj 
łtięJiźnie dam skie nogi!

— Ja bieliznę wytrząsnąłem . bo tnm były 
thrów ki — słowo!,., no i przytem  w y lec ia ły  ja 
k ieś nogi przypadkowo!

Prokuratcxr na to krzyknął pełen ognia i za
pału: .Zbrodniarz przyznał się!... Przysięgli!... 
lat dwanaście krym inału !..."

—  Lat dwanaście? —  m ruknął Dydak —  hm ! 
iak w yw n ioskow ać mogę, to przypada k rym i
nału po sześć lat za jedną nogę!...

N iechaj będzie! a  ł za to dzięki Tobie Boże 
drogi! że kobietom w  swej dobroci dałeś tylko 
Po dw ie  n og i!— Krak .

CICHOWICZÓW BRANpOWSK.fr.
wdowa po pirolesorzo Uniwersytetu Jagiellońskie* 

zmarła wczorai w Krakowie. Sp. Brandowska
i

i Q t , • . , ÓUOI tt VV łtt MO PUM 1U OiAhUI .▼ tltJ »  9k T 91A ZnOJOr
godzinie i  popołudni” ' j myCh Pozostawiła dwóch synów, znanego powsze*

Kraków 8 jwicczór: Ciśnienie 770‘4, temperatura ! chnie redaktora Stanisława Brondowskiogo i rad« 
+T9, maksimum + 4 ‘9, minimum +T7 , po* i ce okręgowej dyrekcy; skarbu we Lwowie dra Al* 
chmurno. | freda Brandowsk,ego. którzy przybyli do Krakowa

Prognoza na niedzielę: Przeważnie pochmurno, ! cele«> w*»«cia udziału w dzisiejszym pogrzebie
miejscami mgła lub deszcz, łagodnie, wiatry za* j '‘^U B LIC ŹN E ' LOSOWANIE 23 NAGRÓD wyzna*

J czoriych za rozwiązanie iubileuszowei seryi szaradchodnie.
—  o o o  —

Z  TEA TR U  „N O W O Ś C I".; ......

j Wieczory humoru, pieśni 
i tańca.

Rzadko wMuje się na nowych scenach tak do*
brany i miły zespół kabaretowy, jak len, który 
zaprezentował nam się wczoraj w teatrze „No* 
\vości“ .

Świetna śpiewaczka estradowa pna Madziarówna 
obdarzona zarówno miłym, dźwięcznym głosem 

! jak i ponętną w swej pikanteryi grą sceniczną.
obok wcale nieprzeciętnej urody   dowiodłt —
wbrew utartemu mniemaniu, że I piosnka aktu* 
aitia w ustach dobrej artystki może być ładną i 

i interesującą. Repertuar pny Madziarówny literac* 
I ko bardzo dobry —  w wykonaniu błyszczał wszyst. 
I lumi tonami prawdziwie wytwornego kabaretu, 

daleki od tuzinkowej, niesmacznej kcwzrneryi, nie 
był mimo to pozbayyiiony drastycznej, acz umiarko* 
wanej pikanteryi.

Henio Domański jest wybornym humorystą i 
niezrównanym wirtuozom na harmonijkach, p. 
Łoskot paradny w swojej udanej nieporadności i

gospodarczym i naszego kraju. Członkami tej ( nieśmiałości ^—  dobry dekłamator ł satyryk, pp.
óiiisyi są. ,nn K “ m.n.Lsui Maclxzu>zuiu j Szimnuio Zńelińscy tańczą z cłegancyą j brawurą, ̂ —ąr •Tir •tirloD7r><rn

Japimsua misja guspuaarcza w Polsce
W arszawa (teł. M.;. W  połowie marca j>rzy jo 

dzie do Wamazuiwy m isya gospodarcza japońska, 
ułożona z  2 osób, k tóm  zapozna się re stusunka-

Ołzoisizóki.
— c o o —

Stan pogody.
Komunikat o stanie pogo-dy wydany w  sobotę 

®  lutego 1922 roku o godzinie 8 wieczór według 
^Mtych Państwowego Instytutu Meteorologicznego 
*  Warszawie.

Stan atmosfery: W yż barometryczny w dalszym 
®^gu utrzymywał się nad całym kontynentem 
-hropy, natomiast niż ogarnia! Anglię, Sknndyna* 

i Morze północne. Wskutek takiego rozkładu 
^n-ionia, panowała w Polsce pogoda pochmurna, 
'ńtdźysta i mglista z wóat.rami z kierunków M . 
ebodiiich.

temperatury o godzinie 3 popołudniu wahały, j

. . - „  czego
zwłaszcza dowiedli w trudnym walcu akrobaty* 
cznym. Pan Znicz, conferensder dyskretny i dowci* 
pny umiał od razu nawiązać * publicznością nić 
sympatyf i serdeczny nastrój, jaki do końca przed* 
stawienia panował.

O Wyrwiczu —  zbyteczne chyba mówić. Tu sama 
firma mówi za siebie. Jako monologista nie ma 
cn dziś równego sobie w PoDce, a bodaj czy w tym 
rodzaju — i za granicą. Wczoraj zaprodukował 
nam p. Wyrwicz między innemi dwa najlepsze 
numery bogatego swego programu: „Ptasznika" i 
.Rekwizycję mieszkań- .

Do śpiewów aitompaniował bardzo dobrze kapel* 
mistrz p. T. Pliszcwski; p u b l i c z n o ś c i  zebrało się 

ł dużo. a hrawom i wywoływaniom n.e było końca.
K. KrtunłowsJu.

(obrazy, mąka. wędliny, powieści elc.t odbędzie 
się w niedziele, dnia 20 but. o aodz. łl'30 urzidpoł. 
w dużej sali redakcyjnej ..Gońca Krak." Dunaiay* 
skiego 7 T p. Wynik losowania podamy w ' ltume* 
rze czwartkowym (wychodzącym wu środa k io  
marca br. rano).

NIE ZAPOMINAJMY O UBOGIEJ MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ. Akcya wszczęta przez Komitet 
opieka nad młodzieżą akademicka., na którego czo* 
le stoją Książę Biskup Wojewoda krakowski, pre* 
zyd&nt miasta oraz rek tor o vie naiwvzszvch uczeL 
ni —  rozwiia się korzystnie dlu cierpiącej niouo* 
statek młodzieży, nie przybrała wszakże jeszcze 
tych rozmiarów, na jakie dziełu ouęi wielkiej do
niosłości spoleiznei zasługuje. Przypominanie za* 
tem niedole tej młodzieży, co walczyła w obronie 
granic odrodzonej Ojczyzny a dziś pralnio zapełnić 
przerzedzone szereari mtel4aoncvł polskicl — zazna* 
czarny .że darv składać można w Administracyach 
wszystkich dzienników kiakowskich. Szczeaclnie 
ofiarni obywatele iako członkowie ..Ltei Pomocy 
Akademickiej" otrzymają niekny artystyczny dyk 
plom kompozycji prof. Józefa Mehufora. W naj* 
bliższym czasie bedzie ogłoszona lisia dotychczas 
złożonych ofiar.

POMOC KRAKOWA DLA PROFESORÓW BO* 
SYJSKICH. Jak wiadomo. profesorowie wyższych 
szkół rosyjskich znaiduin się pod rzadami boLze* 
wickiemi w położoniu roz pac złi w om. Świat nauko* 
wy europejski i amcr.tKaitskj onranizuie przyjścia 
im z pomocą. Uczeni polscy biorą w tei akcyi rów* 
nież udział. Między innymi profesot^wie Liruwer* 
sytetu JaKiellońskiego ofiarowali na ten col kwo* 
te 150 tysięcy marek i przesiali }a na rcce komi
tetu w Warszawie, rdzie ogniskuje się akcya.

Z MIEJSKIEJ OPERY I OPERETKI kemunakuja 
nam: „Odmłodzony Adolar" dziś popołudniu. Wie* 
czór ..Trubadur", którego wystawienie spotkało 
sie z bardzo goracemi wyrazami uznania. Wystą* 
pią w tei operze po raz pierwszy p. Jefuncewa ja* 
ko I.eoi-ora i p. Kniaginin iako br. de Luna. Azu* 
c<na będzie n. Zbignicwiczówna. Partye Alanrika 
odtworzy świetny gość lwowski d. Ig.iacy Mann. 
Ignacy Mann noża tem wystąpi jeszcze w nonie, 
działek 27 bm. w Tosce" i w>o wtorek 28 bm. w 
..Carmen".

Z TEATRU ..NOWOŚCI". Wczorajsze sn!>omie 
przedstawienie w teatrze ..Nowości*1 g udziałem 
Wyrwicza i artystów teatrów warsznws’ »  .t pp. 
Madziarówny. DomańskiegOi, Zielińskich. *^oskota 
i Z i n c z a  odniosło p r a w d z i w y  s u k c e s .  Rzęsistymi 
oklaskami wiiali rozbawiem: widzowie Wyrwicza. 
k t ó r y  darzył a u d y t o r y u m  nailepszemi p r o d u k c v a »  
mu 8Jvego bogatego programu. Śjjictniic roprezento* 
Jvali humor, s a t y r ę  i pieśń Domański. Madziarów* 
na. Ł o s k o t  i Zn::z. a o g ó l n i e  p o d z iw  i t n o  j j s p a n i a *  
łe _ p r o d u k c j ę  t a n e c z n e  pp. Z i e l i ń s k i c h .  T o  sobo*  
tnim j y i c c z o r z e  m o ż n a  ś m i a ł o  p o w i e d z i e ć ,  że dal* 
szym jwstepom s y m p a t j  c /.n vch  n r , j  s tó w .  l o w a r z y *

■ szvć bedzie stało powodzenie. D z i ś  jv niedzielę 
dwa przrdsinwlcnia z tvn;samvm programem.

TOURNEE NINY E0LU«ŚXi£J Znakoniibi tan* 
cerka. Nina Dolińska, która swoimi przed miosiit* 

j ccm jwstępaml w Wiedniu zdobrla soliio sławę 
1 światowa i  przez międzynarodowa biuro została
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od kwietnia, br zaangażowana na dtuż=zv ckres 
występów w Londynie N o iw m  Jorku. Chicago : 
in.. wystąpi ieden raz w Rzeszowie. Jarosławiu 
Przemyślu. Drohobyczu. Strviu. Stan.sławowia. Ko* 
lomyiś. Tarnopolu. Lwowie. Tarnowie i Novvvm 
Sączu w  wieczorze poematów tanecznych obei* 
m uiacym  najświetniejszy program, ten sam. którv 
budził w  wiedeńskiej prasie i u tamteiszei nubli* 
czności wprc-si entiizyasiyczne zachwyty. Wiaozo* 
rami tym i Zegna sie znakomita artystka na dłuż* 
szv czas z wielbicielam i iei nadzwyczajnego talon* 
tu. aby niezadługo ponieść w zamorskie kraie sła* 
we swego polskiego imienia.

TUW AIiZ i  ST v70 KOLONU WAKACYJNYCH 
DLA UCZKiOW SZKÓł. ShfiLNICH W KR*KO: 
W IE  urządzą na cele swei kolonii w Porębie Raut 
w  dniu 18 marca br. iw  wilie św. Józefa). Zebranie 
tymczasowego Komitetu odbędzie sie we wtorek 
dnia 28 lutego br. o godzin.e 6 wieczorem w gimna 
zyum IV. przv ul. Krupniczej.

BAL OFaCERÓW 20 PP, Na zakończenie Karna* 
wału urządzą korpus oficerski 20 dd. ziemi krakow* 
skiei we wtorek dnia 28 bm. bal w salach kasvna 
wojskowego przv ulicv Zvblikiewicza 1. Ze wzglę* 
du Da liczne niespodzianki zapowiada sie bal ia* 
ko ieden z naibardziei interesujących, tembardziai

że urządzony iest przez znane od dawna, ukocha* 
ne przez społeczeństwo ..Dzieci krakowskie" Wstęo 
tylko za okazaniem imiennego zaproszenia, które 
wydaje począwszy od dnia 25 bui. miedzy godzina 
5 a 7 popoł. kpt. B a r a n o w s k i  p r z v  ul. L e n a r t o w i *  

cza 9 parter.
„ZABAW A MIESZCZAŃSKA". W  ostatnia nie. 

dziele zapustna dnia 26 lutego br. urządzą Koło 
mieszczańskie, iak w latach »rzed w o :'” '" '-eh  w- sa* 
lach Starego Teatru ..Zabawa mieszczańska". Kto* 
by zaproszenia jeszcze nie otrzymał, zechce laska* 
wie zgłosić sie do sekretaryatu Koła ul. Jagiellon* 
ska 9. II. d. w godz. od 10 do 1 w południe. Papo* 
wie Akademicy maia zniżkę biletów do połowy. 
Strói wieczorowy. Kostvumv mile widziane. Po* 
czatek o godz. 9 wieczorem.

VIII CZARNA KAW A Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich, odbędzie sie dziś w niedziele o godz. 
i  po poi. w ..Udziałowej1' przy placu Szczepańskim- 
Doskonały program, ściągnie niewątpliwie tłumy 
publiczności. Miedzy mneroi wystąpią pp Kora* 

j Leszko oraz pp. Kaden. Dobrowolski. Kol* 
y/at i tancerz ukraiński Awraczenko.

OSTATNI BAL w bieżącym karnawale odbedzie 
się w poniedziałek tj. 27 bm. w salach Kasyna 
oficerskiego na dochód Towarzystwa ochrony dzieci 
i młodzieży. W  balu weźmie udział cala elita kra* 
kowskiego towarzystwa. Z balem połączone sa nie* 
bywałe dotąd niespodzianki. Sala specyalnia deko* 
rowana przez art. malarza prof. Piętkę. Konkurs 
piękności pań i pięknego tanca. ż,jd,vl .. .ma i bi< 
lety w bardzo ©graniczonei ilośoi wydaia dyżurują* 
cg poote w  Kasynie oficerskiem.

(d) PO DWOĆH LATACH DOSTAŁ Sił} DO 
ABESZTU. W  Ryczowie koło Oświęcima jesz-ite 
przed dwoma laty niejaki Wojciech Chlebowictti 
dwukrotnie okradł zamieszkałego iam Franciszka 
Kozła i zbiegł w niewiadomym kierunku. Najpierw 
skradł mu trzewiki, bluzkę, spodnie i plecak, war* 
tości 300 koron austryeckich, a następnie srebrną 
golarkę, wartości 4000 marek. Wczoraj Kozioł przy
jąć hol do Krakowa za. sprawunkami i na ulicy 
natknął się na Chlebowickiego, którego kazał are* 
flotować.

(d) KRAD ZIEŻ Z MAGAZYNU „KARPATY". Jan
Smaluch doniósł wczoraj do polieyi, że ubiegłej 
nocy z zamkniętego magazynu firmy naftowej 
„Karpaty" przy ulicy Miodowej 45, skradziono u* 
prząż na konie i dwa klucze francuskie, łącznej 
wartości 110 tysięcy marek. Policya zarządziła do* 
chodzenia celem wykrycia aprawcy.

(d) KIESZONKOWA KRADZIEŻ. Wczoraj are, 
aźtowano Jana Góralika, liczącego lat 27. pocho* 
drącego z Podgórza za kradzież kieszonkową w 
pociągu. Mianowicie Andrzejowi Chwistkowi, go* 
apodarzowi z Małkowej kolo Nowego Sącza skradł 
z  kwaszeni 23.000 marek polskich.

(d) CBCIAL OSZUKIWAĆ LUDZI. N a dworcu 
kolejowym policya aresztowała Franciszka Chleb, 
dę z W ieliczki, liczącego lat 25. który uwijał się 
pomiędzy podróżnymi. Jest to znany złodziej, po* 
szukiwany za cały szereg popełnionych kradzieży 
kieszonkowych. Przy rewizyt osobistej znaleziono 
w kieszeni dziewięć obrączek tombakowych, które 
rzekomo dostał od brata i chciał sprzedać za złote

(d) ARESZTOWANIE NAŁOGOWEJ ZŁOEZIEJ. 
KL Od dłuższego czasu popełniano systematyczne 
kradzieże w domach przy ulicy Mazowieckiej na 
Krowodrzy. I tak Ludwice Szostek pod L. 111 
skradziono garderobę damską, chusteczki i płótno 
wartości 133 tysięcy marek; Maryi Zbrojowej pod 
L. 127 skradziono damską garderobę, wartości 40 
tysięcy, marek; Helenie Reich pod L. 113 skradzio. 
no garderobę wartoścd 140 tysięcy marek; EHaszo* 
wi Cisowskiemu pod L. 64 skradziono garderobę 
wartości 60 tysięcy marek a Maryi Stypułowoj jod  
L. 56 skradziono kapę na łóżko wartości 30 tysięcy I 
marek. Kradzieżami temi enerYczmę za.Pła się po* 
lieya, która wyśledziła złodziejkę w osobie Anny 
Mdka z Kaszowa, znaną złodziejkę. Część skradzio, 
nych rzoczy zdołała policya odebrać ; zwrócić po. 
szkodowanym.

Ważne dla Panów
ebeących golić się łagodnie brzytwą! Celem przekonania 
się proszę zwrócić się do d o b r e g o  szlifierza J. Myszko 
wskiego przy ul. Dietlowskiej L  46. Jako fachowiec mogę 
zapewnić, że posiadam na składz!e wielki wybór najlep
szych brzytew, scyzoryków, nożyczek, maszynek do wło

sów — po zniżonych cenach. 8404

Warszawa (teł. M.). Po blisko rocznym potoyef©
w Ko-teiuszczyńcu, gdzie pozostawał internowa
ny przez Litw inów , powrócił do W arszaw y gem. 
Babiański. Przed wyjazdem  udało się gen. Ba- 
biańtkiemu uzyskać mvolnienie 9 członków P.
EP!

O. W., skazanych w roiku 1919 na 10 lat więzio- 
nia. W  więzieniach litewskich znajduje się jesz
cze grupa skazanych dożyw ot ie „strzelców nad- 
riemeńskich" i pewna ilość politycznych prze
stępców Polaków, razem około  100 osób.

Która z Pt ń
posiada w  domu do naprawy maszynkę do mięsa, 
żelazko, „Primus", maszynką gazow ą —  lub do 
ostrzenia noże, nożyczki oraz klingi do  noży sto
łow ych  —  i inne reper acye. pioszę si«; udać do 
pracowni J. M yszkowskiego, D ietlowska 46. —  
Tamże znajduje są  wiełk. w ybór tow arów  sta

low ych  i części składowych do powyższych 
przedm iotów . 8405
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(Ma.) Nadchodzący sezon przynosi nam wiele 
zmian, nawet bardzo pożądanych, ze względu na 
wygląd esttyczny tualety. Znikły iuż wąsikie. krót* 
kie sukienki, stosowne tylko dla posiaca. smukłych 
i bardzo zgrabnych. Znikły rękawka, e raczej ich 
brak. które odsłaniały całe ramię. Tak nagie prze* 
skoki mody nie harazo są pożądane, ponieważ —  
jak na dzisiejsze warunki —  są zbyt kosztowne.

Tymczasem z modą sezonu nadchodzącego ma się 
wprost przeciwnie. Ulubione tego roku kojpbinacyo 
z dwóch kolorów, a nawet z dwóch rodzajów ma* 
teryj, ułatwiają rnało kosztowne przerabianie su* 
k*en sezonów ubiegłych na najświeższe fasony. 
Przecięć dolną część sukni z przodu i z tyłu, lub 
z toków, a nawet z czterech sirton, podłożyć spój 
z jedwabiu lub odpowiedniej materyi, innego, har* 
monijnie dobranego koloru, z tejsamej materyi pa* 
sek z fantazyjną szarfą z boku —  i już gotowa 
najelegantsza tualota. Tak modne togo roku szoro* 
k.e, -obszerne manszety doskonale nadają się na 
fałszywe przedłużenie krótkiego rękawa.

Również t. zw. tuniki, fałdziste i przykrojone w 
trzy, cztery, lub pięć szpiców, nadają się dosko, 
nale na odświeżenie niemodnych tualet.

Miłą i pożądaną z tychsamych praktycznych 
względów nowością sezonu są prześliczne i efekto. 
w-ńe kornbinacyo materyj gładkich z materyałami 
w kwiaty, kola wielkie, kropki i kraty.

dkg. złoća przetopionego nieoozyszozonego. 3 zło
te zegarki damskie, obręezJci ślubne, 3 dewizki 
złote, złoty pierścionek, zloty łańcuszek męski, 
które skonfiskowano. Prae&łuchany tłumaczy 
się, ze jprzedonioty te nabył od uchodźców, a 
przetapiał j «  r.a polecenie Weissa. Frostig zeznał 
również, że przed dwoma dniami przetopił także 
dwa kilogramy złota w obecności inżyniera-che- 
mike, nieznanego mu z nazwiska.

Stary mąźf młoda zona
Lw ów  (teł. K.). W  Worocacie koło Stanisławo

wa rozegrał się dramat małżeński, którego boha
terami są 23-letnia Katarzyna Gordyjczuk. żona 
starego, bo 70-letniego męża i m łcdy parobczak. 
Stefan Worobec Urocaa Ksenia, aa war uszy mał
żeństwo wbrew’ swej woli, utrzymywała stosun
ki z  Worobcem, a kiedy stary mąż dowiedział 
się o tem i energicznie zaprotestował, kochan
kow ie postanowili go zabić. Plan wykonał W o
robec, który we własrej chacie Gordyjczuka 
siekier, rozłupał mu ozmszikę, a następnie podpa
lił jego dom. Ksenia znajdowała się wtedy u 
sąsiadów, którzy spostrzegłszy łunę, pospieszyli 
na ratunek Znaleziono jednak zwęglon e już 
zwłoki Gordyjczuka. Para kochanków została 
aireaztowana.

Rozruchy w Sewastopolu
Hanower (Radio. PA T ). Z Helsingforsu nad

chodzę. wiadomości, że rząd sowietów ogłosił w 
Sewastopolu sta; wyjątkowy z powodu s®erzą- 
cych się łam rozruchów.

lim rota roliKc rafraiy
ParyŁ  (AW ) Z Tokio donoszę, że polieyi uda- 

ło się wyśledzić i aresztować inspiratora mor
derstwa, popełnionego przed niedawnym cza
sem na osobie japońskiego premiera. Areszto
wany nazywa się Taka-Hashi.

Wiu imniiii paóiimjdi zator
m m

Lwów. (PA T ) Na zarządzenie ministra spraw
wownętiznych zapowiedziany na jutro w  sali 
„Sokoła" ogólny wiec pracowinków państwo
wych został przez dyrekcyę polieyi zakazany-

Złoto tajemniczego pocnodzenia
Nieznany inżynier.

Lwów (teł. K.). Wywiadowca polieyi Wnękie- 
wicz sprowadził na inspetkeyę policyjną podej
rzanego o niediozwoloi ,y handal biżuteryami 
Arrje la  Fros.iga, zatrudnionego w Pasażu Mi 
kolascha u jubilera Norberta Weissa z Tarnowa. 
Przeprowadzona rewżzya w jego pry watmom 
mieszkaniu przy ui. Sykstuskicj 1. 35. dala’ nad
spodziewany wy. ik. Znaleziono 2 kilogramy i G

— IAGRANICZNa PRASA o ZAWODACH NAR* 
CIARSEICE W  ZAKOPANEM. Nadchodzące do 
Krakowa dzienniki zagraniczne przynoszą entnzya* 
styczne Opisy zawodów narciarskich w Zakop a*
nem- Rozuius nazwany jest „bajecznym ifcemkittB 
•we konkarsneyl", podziwiamy również „dzliłc,‘ ‘ 
Krzopoowski dla swej góralskiej iaatazyi, który 
jcchał z fajką w ustach wymachując kijami. Po* 
zatem chwalą nadzwyczajną uprzejmość i gościn* 
noió polską, fachowe zorganizowanie zawodów no 
i.„ piękność Polek.

—  WYPADKI W  CZASIE SKOKÓW NA NAR** 
TACH, Na rozegranych prz9d kilku dn iami wiel* 
kich zawodach narciarskich w Schliersee w Ba* 
waryi, zdarzyło się w czasie skoków kilka nieszczę* 
śliwych wypadków. Jeden Norwegczyk i Niemiec 
doznali wstrząsu mózgowego, drugii Norwegczyk 
złamał nogę.

Z szerokiego świata.
* P IE R W S ZE  PISM O NIE.SOW EECKIE W  

MOSKWIE, W  Moskwie wychodzi od 13 b. m- 
pierwsze pismo nie-sowiedkie p. L „W ieczernija 
Izw iestja", wydawane i redagowane przez in 
stytut dziem -karaki w Moskwie.

* BIURKO CESARZOWEJ ELŻBIETY ZA 2 ML 
LIONY KORON Jak donoszą z W iednia pewien ma* 
gnat węgierski kupił w tamtejszem Doroieum 
biurko cesarzowej Klżbiety za 2 m iliony kurtu.

OGROMNA OFLtRA NA CELE LEKARSKIE. Z 
Nowego Jorku donoszą; John Rockefeller junior, 
stojący jak wiadomo od śmierci swego ojca na cze* 
le trustu naftwego, ofiarował 4ó m ilionów  dolaró^ 
na popieranie wykształcenia lekarzy. Podzi ił tej 
sumy pomiędzy amerykańskie uniwersytety i or> 
ganizacye naukowe ma nastąpić za pośrednictwa^ 
instytutu Rockefellera w Nowym Jorku.

Ruch giełdowy.
W łw a w i £5 luty (P ćT t Giełda wai-zawsk* 

Waluty: Poiarv Stanów Zjednoczonych arotówK1 
traoa. 3953. 3920. sprzedaż 3340 kupno 3900 Gdaó^ 
czeki trans. 17 90 1T85 sprzedaż 1Y05. kupne l?'#- 
Belgia czeki trans. 345— 340 Berlin czeai tritftś 
17‘95 17'75 sorzedaż 17‘95 kupno 17‘55 Lopdvn czek1 
trans. 17500 17300 sprzedaż 1740C kupno 11200. N0* 
wy Jo-rk czeki trans. 3975 3940 sprzedaż 3965 kuPn<’ 
3920 Paryż czeki trans. 360 305 sprzedaż 303 kuP^ 
359. Praga trans. 67 i pól. 66 i pól Szwajca^ 9 
trans. 762—758. Wiedeń trans. 65—6i i T>ół sńrZĴ  
daż 65 kupno 64. Włochy trans. 210, sprzedaż 
kupno 196. Budapeszt tra.na. 5*70.

Zoiych (PAT)  Końcowe kursa dewiz, Berlin 2. 
Uolandya 195‘50 Nowy Jork 512 Lon:I*n 22 4S. 
ryż 45*75. Mcdyclan 25*90. Bruksua 4̂  75 koi-cu1!9' 
sa 107. Sziokhoim 133*00. Clm styanir L: i ' 10 
drvt 81*25. Buenos \'rcs 190. Praga 9*Ó5. Dudag^5* 
0*73. Zagrzeb l ‘.»5. Warszawa 0T3, Wiedeń 0*10. ^ 
stryackie stempl. 0*08 i pół.
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1 Wyjaśnienia i porady
w sprawach ogłoszeń zu- 
p< .n s bezpłatnie w Adini-

I c:strarvi Kruków. Dunn-

n i

Q G 1L O S Z E N IA Ad3!iDistr2cva o iw s r l a
od godziny 9—1 w polu 
dnie i od godziny 4—7

n r I jewsit jgo 7. fetefon - n wiec/., rera.
O B K

rj M A I A T K I  r  aln( śfii' terenV> fabryki, ^  
 ̂ sklepy, resiauracye, ka- L

wiarnie, Kabarety i t. p. w e w iek im  w y- (jj 
fj horze i w ua rozmaitszych punktach Rzo- ^  
g czy lospoulej Kupisz, wzgledm u apizeriasz 
■* za pośredniclw t.n  rzą iowo upoważnionym  «,

8303 “

l »i

bom u Handl.-Komis.

V E R D A  S T E L O "
(A. Marczewski i Ska) w Samborze, gj

Liczne Dowiem i codziennie ówiełe zlecenia wy- [tj 
S konuj. my natychmiast dzięki Dariizo gęsiej sieci «  
S agencyjnej w en ym .raju. W nieolisadzouyeli ao- 
|j tąd m.eiscowościitch prz; jmujemy nadal agentów gji 

i wywiadowców na hardzo korzystnych warunkach.

Nowo otwarta pracownia

OPTYCZNO-MECHANICZNA
T E O D O R A  T G N £ S ; K 1 £ w K Z £  

KRAKÓW, ULICA FLORYANSKA L.30
( • • l i  w  p n n  u c a )

przyjmuj* wszelki* r ^ a ia c y *  w zakres aptyczny I elektro- 

a iih a m c z n y  wchodzie*, jak: sperslów  lekaisk.ch, prz/rządów  
nlMRiacyJnych, mikroskopów, barometrów, lornetek, binokli, 

•ku lariw  wszelkiego rodzaju. -U rządzin ic  dzwonków i telefonów.

Wykonanie punktualne. Ceny umiarkowaste.

i  WODOCIĄGI, PIECE KĄPIELOWE, • 
! =  DACHY, RYNliY =

hiprawi* tanio, izybki, tolioni*, Koncasyonaaany

t M i  lott)! frutiflte« fiatwt blacharska;
* 

■*

M28 A D A M A  t i Ł A Z a i A  !
KRAKÓW F ila : T. RKOW •

tta .o w a  L. 13. 0

' e * « * * * * a * * * * * * * * i * * * « * * * * c < 4 » (
0  F lo ryańsk a  2 0 .

Wa2ae t ! a  fifa . icieli, elekM i faiiiyklil

Węgiel-pospółkę
znwierajneą 80% węgla grubszego od 40-12 mm. 

i to"<u uiaiu grysikowego od 12-0 mm i

miał grysikowy od 12-0
dostarcza natychmiast wagonami %1 Śląska po 

cenach zn.ł.onycn 8474

Dom Handlowy „Energia'*, Sp. z ogr. odp. 
Kraków, ul. Grodzka 51. _  Nr. telbf. 1135.

OKUCIA MEBLOWE
« «

dostarcz* natychmiast po cenach fabrycznych 8490

PKODUKC/A" SŁV:55KS
K i U K O W ,  U L IC A  B O N E S O W S K A  L . 7 .

duj — Fir.i»« ctirz iśc.artsKa —

r g  K r u w o d e r r k a  6 3 , K r a k ó w  O 

00 B iu r o  B ie ls k ie j  F a r b ia r n i  11.

f a m i l i o  w ifldjnych kolorach 
I 4 I U U J C *  tn* 8|„ j tanio

iw
8481

‘ ::v: '\'li i*1

I N O W R O C Ł A W
M f leczbici) „F c r i Piastem**
Sp. Akc. (Lekarzy warszawskich i prowincy-.nalnycb)

o iw a riy  cai y ro k  stso
Kąpiele solankowe, gazowe, parowe, elektryczne, okłady 
berów.n >we, hydro i elekho.erapia, mechanoterapia, 
ml saż, gimnastyka, stały dozór llkarski. Pensjonat, 
[nformi cyc : Inowrocław, ulica Toiuńska 3-4. Tel. Silit. 
Adr. tclegr. ^Podpir.stem*. — Mrara.awa: tcL 45-73,72-57

Spółka Akcyjna
dla

SIECZLKAriODO;. EGO TRiS SFORTU

SCHENKER
Oddział w Krakowie1.

UL. FAŃSKA 9. TEL 2122.
ODDZIAŁY W POLSCE:

Warszawa, Lwów, Łćdź, Drohobycz, Równo, 
Sosnowiec, Śniatyn, Podwcłoczyska, Białystok, 

Grajewo, Zoąszyn, Oświęcim, Mysłowice 
i 163 własnych filii zagranicą.

Przesyłki zbiorowe z Wiednia, Tetscłren, Pragi, 
Ołomuńca, Bogumma itd.

8491

WŁASNE SKŁADY —  OCLENIA —  
SPEDYCYE WSZELKIEGO RODZAJU.

l A tramenty

i a Hhuły
c yrkle

D urabel

c. łykiely
J.? arby 8395

i G u my

I H ekiografy

1 1 ndeksy

X alendarze

L aki

.VI aszynk: reęi&tr.

N otesy

O łówki

P ap;ery

a eęistratory

s pinacze

T rój kąty

W ■Jlążki masz.

Z eszyty

Adam Zemfcrzycki
Krakjw, horyaiiska 9.

JO sprzedania kolo Krakowa 
U  lb mórg ziemi, w dobrym 
miejscu w. raz z uomeni. Zglo- 
szeu a pod .Ziemia 350* do 
Adiuin,stiscyi Gońca. 8277

Neo-Fosfaiynę
stosuje się dla niemów at od 
zyw .iii\ t;U iimur.tln e i s tu
pnie. Uo uaoyciu w n.,ie- 

kacu. 8377

i
C

N O W O  O T W A R T Y

M AG AZYN  OBUWIA
POD F1HMĄ

„PiCCABILLr
KARMELICKA B. (vi* a vis lea.ru .Bagateli*) 

po leca  świeżo naderzly transport

obuwia ht sezon w io senny  i tętni.
Nadto w wielkim wyborze:

obuw ie krajowe i zagrarfezne
jak. oamskie, męskie i dzieoinne. Lakierki 

damskie. Obuwie luksusowa. Kalosze. Śnie
gowe* i bo tk i 

C e ir y  z n a c z n i e  s n l t ^ n d  ^ > 8

Jadyn* w P o a .a

Kost tiaro 3Eiesi!fwitrcb-;5!orinav;E!-w*Yias.
Kr .kaw , ul. M«vga L. 16,

załatwia wszelkie sprawy en-rgicznis, asruptilr^le 
tyskretnie, tak w kraju, jakotei zagranicą. 8301 g  

1 .\a koszt, odpoa letlz. na cży do.ac yć kwotę Mp. H)C.
-  - -  -  -  -- —

I
O0*”2, O K U C I A

buc owi lan e  
I m e b lo w e
wasi decyiiiahie i 
stołowe. Z u l u s k i  
dc prasowania 
miynru do kawy, 
drzwiczki do pi«r 

ców kaflowych, oraz aierpy i koty marki , 1’okojowa* 
przed sezonem, nile, cen labrycznych, poleca huiiowąii 
i częściowo r

JOZEP FERTH3 m
skład żelaza, Kraków, ulica Szew ca L. 5

W O Z ^ k i DZIECINCE
ednaw  a pracyztjn  a  l s L . r , i  o a s  oras  
przyjm uj* w i ia .a .a  rebo i/  u -p ic a r u k ia

J. Piechawicz. m aiótf, MiKiła,ska 7
Pierwsza konces. prztz Namiestnictwo

Wyższa szkoła Kroju i szycia
J5zeryZabie!skjej w Krakowie, ul. św. kuyżL 7
otwiera dnia 2 marca b. r. dla Pań i Panienek um eją 
cych 8z)ó l-mie»ięc ny knrs liro.u systemu Wotih’a, dl« 
u eunu jacych Biyc 3 .n ec ęc.uy n-i (.r-yaręput en wuruu- 
kaca. Na ząuame nauka po ?ki«go snoju. — ZgiooLenii 

codziennie od 9—lz i od 3-6 . ó_5

I
W A L N E  P Ł |  P a j j l

ZAKŁAó Hu m MUEi I m *  u ^ r  J lllcu b

J .  K A a . A I F A i S S ^ J £ G O
W KRAKOAflE, llkU A  &2&W^.lA TiJ j

p l e n t u z o r z c d n l e  w j k u . y . u  u i ^ y ,  p l a . z r i e ,  1
>pti-i>.a, k i»ou  ..y >,ii>.'. - »vo l l. ii.' Ai&i

Paniom p rzy ls i.n y iii uwzałą ..i Cnia. j 
ee -------------- ------------------------- --------- — ---- -^8*
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DKOKNE OGŁOSZENIA
I W O L N I :  P O ł c  o v  |

Poszukuje tsię inteligentne 
Sony, wladaiącej jęiyKiem 

niemieckim i umiejącej t.zyć, 
do troig.t uzieci. Zgłoszenia 
pod „Bona* do Admin. Gońca 
Krakowskiego.

| y j i u o  ś I U K f t j j  |

Akadaonczka poszukuje kort- 
petycv] w zakresie szkoły 

iredmej. Zgłoszeuia do Ad
ministracji ,Gouca" krakow- 
fekiego pod ,Hrsca“. 8477

flUjtłynarz kawaler, miody, ze 
świadectwem Kota Mły

narzy, znający obe ugę mo.u- 
n5w ropnych 6/.uka posady 
do młyna motorowego inb 
modnego, od i luo 15 marca. 
Zgłoszenia UntenmUller, Mo
giła, Kraso w. 7465

KAPEIMI3THZ, zdolny muzyk 
i energiczny ayrygient, 

równocześnie jako pierwsza 
sita skrzy pet. i korneciśta, 
rutynowana sita kancelaryjna 
zmnm ehęuiie posadę ud 1-go 
marca, waględn e 1 kwietnia. 1 
Zgłoszenia p. z. Ł Kapelmistrz* i 
do Aumio. Gońca. 84u0

Wawaler. pomorzenin lat 25, 
•* blondyn, kupiec, obecnie 
współwłaściciel poważnego 
domu bandiowegc poszukuj 
tą drogą towarzyszki tycia, 
i anie muzykalne z dobrym 
charakterem i o skromnym 
majątku raczą swe oitriy 
wraz z lotograiią snierować 
pod .Pomorzanin* do Adm. 
.Gońca*. Rzecz traktuje się 
seryo. O zwrot toiografii rę
czy 6ię stowem honoru. 844b

Krawcowa zdolna, znająca do
brze krawiecz; z„ę i bie- 

liżuiarstwo, poszukuje sta 
togo mieisca we dworze w 
okolicy Krakowa. Wynagro
dzeniu skromne wedle umo
wy. Zgłoszenia dc Admin. 
-Gońca Krak.* po j  „cdair. 
krawcowa*.

| ł H k l f c O M ł  |

Do sprzedania cara urz4.zt.nie 
Uionu i jadalni, zgłosze

nia pisemne pod „.przecia;', 
du Adm, „Uońc 1 Krakowskie- 
go“, 6476

Dam 150.0U) Mk odszkodowa- 
nis lub więcaj i wysoki 

czynsz za zamianę dużego po
koju z piecem kuchennym 
w XlV Dz. na 1 lub 2 po- 
koie z kucnnią w pociiżu 
śródmieścia. Łaskawe zgło
szenia zg.zuczności tylko li
stownie: A. Daczo w, Duna
jewskiego 5. d

pśrku oficera wojsk polskich. 
^  staruszka 83-leUtia, kaieca. 
pocierająca 81 Map. pensyi, 
zna.Ju ąca się w skrejnej nę
dzy uproszą szlachetne serca 
e jakiesolwiek wspaibie. _.a- 
snawe datki przyjmuje Admi- 
nistracya .uońca Krakow
skiego* d'U W. M.

Taniej 11IZ wszędzie 50 gram. 
* nasienia kapust wielko- 
głowiastych białych, wysy łam 
za' nadesłaniem Z25'— Mkp , 
Kmiecik, ogroduik, Zielonki, 
Kraków. 8479

Żarówki elbktryczne na 110 
i 220 Voit, oszczędnościo

we, poleca niżej cen taery- 
cznyc.i: „Prąd11, Kraków, Go- 

|łębia 8. 8471

» Imbry 1 Dynamomaszyny 
1*1 elektryczue poleca ,rrąd , 
Kraków, Gołębia 8. 8478

j Tgub.ano papiery wojsKowe 
j “  na nazw iskc Kozłowski 
Witold, podpor- ur. 1885 w 
Turku, które unieważnia się. 

i 8478

‘ dysłiw, mniejsze papiery u- 
meważnia się, 8468

SPRZEDAM lub wydzierżawię 
n on c e s y ę  aa sprzedaż 

dzienników, przyborów szkol- 
ęyen itp. Ewentualnie mogę
przystąpić w połowie do spół-; ■ygublone papiery wojskowo 
ki. A yjaśnien udziela z grze- fc nazwisko Migalski Wk 
tznośi i J. Nyczaj, Kraków, b
Krakowska 55.

Zpawftid ohoroby aprzads *1
mój nowoczesno uitąuzo- 

oy zaufać tryzyerski dla pań
1 panów, oraz skład towarów

ęcCinm^r. i kosmetycznych, 
nkowy zn . nje się w naj- 

iop.zej części miasta kąpie
lowego w Inowrocławiu (V\ iel- 
kopoisce) oraz mieszkanie pry
watne o 3 po rojach i kuchni 
zaraz do obj cia. Cena a upną
2 muiony marek. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się nadsy
łać pod adresem Lson Kuźni.., 
frjs.jr, łniiwrociaw (Wielko- 
paiauj. 8o67

Wa ne dla W S Z yS tk ich i i<Kto chce
M-imy możność przez czau ograniczony wysłać każdemu, kto przyśle nam swój

adres, pocztą za zaliczeniem

1) ] metry maili „ltt“ e umai urnie u 7000 i.
„Angin1- jest to materyał w wyższym gatunku, bardzo trwały, efektowny, o wy
robie jedwnbno-miękk^m, w drooniutkie krsteczki niezbędny dta każdego 7 Fanów, 
który pragnie zaopatrzyć się na sezon wiocenny i letni w eleganckie ubranie. 
Kolor granatowy, zielony, bronzowy, szary, popielaty, wiśniowy (angielski) i ko-

werkotowy.
2) Tenże materyał speeyslnie nr kostjumy damskie 3  m alny  i:s 7 .S O O  M k .

3) 5 metry m lieiyi „Wiktoria" oa ukraoie meskie za4300HI
Wiktorya jest to materiał praktyczny, mocny i bardzo ładny na nbranie dla częstego 

użytku we wszystkich najmodniejszych kolorach, jat również i w czarnym.
4) Tenże materyał na kosł urny damskie'za j  m rtry  4 .5 0 0  MU.

5) Kupon na spodnie. Elegancki ur-teryat na spodnie zr 80u0 Mk. Romiar największy. 
8) Sztuczki na damskie bluzki pólwełniane z jedwabiem we wszystkich kolorach

p o  1*350 M k .
7) Chustki „Zona“  rozmiar 12X4 bardzc ładne i niezbędne dla każdej kobiety po

1.500 M k .
BEZ WSZELKIEOO RYZYKA I Kupnjąey niczem ni< ryzykuje, gdyż jeśli towar się 
me npodooa, takowy przyjmuję * powrotem i zwracam pieniądze. Opakowanie 
i koszta pocztowe na rachunek kupującego Przy zamówieniu 4 odcinków, opa
kowanie i koszta pocztowe na nasz rachunek. 8411

Adres: Skład sukna I. EErtNiTEiN, Białystok, Kościuszki 3 c.

jznaieźe korzystny zbyt 
dla swych produktów i 
tow a.ów ,

Kto szybko
pragnio znaleźć zajęcie, 
lub dobrze sprzedać nie
potrzebne przedm ioty,

szufca
dobrej klienteli i wśród 
najszerszych warstw,

Kio zna laz ł
zgub oną rzecz i pragnie 
'zwrócić właścicielowi,

niech ogtosB
Się natychmiast w

r

OGŁOSZENIE SUBSKRYPCYJNE.
Na podstawie postanowienia M-mstra Przemysłu I Handlu, oraz Skarbu 

z dnia 24 sierpnia 19 21, ogłoszonego w Monitorze Polskim Nr. 218 z dnia 
26 września l9 i l  podnosi się kapitał akcyjny Firmy

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
i  WYDAWNICZE

najpoczytniejszym dzien
niku k rf iowym , którego 
uziaf reklam,

sowicie
wynagradza

wydatki uczynione na
ogłoszenia

i ^kradziono papiery wojskowe 
I O  na na; wisko Łtyrtek: Mi
chał, Pewel w .elfca L 221 po
czta Jeleśnia, szeregowieo 12 
pp. Wadowickiego, urodzony 
L898 r. 8467

S. A.
z kwoty M ko. 15,000.000'—  do wysokości kwoty

Mkp. 45,000.0C0*—
Drzez wypuszczenie 30.000 sztuk akcyj II emi ;yi war*o«ci nominalna; a 
M k p . 1*C00*— , na któreto akcye ogłasza się niniejszem publiczni.

tfćzki dziecinne
pulocł u l l ia .  >|

pracawnia i akład wózków

i .  BOTUflKA
Kraków, ul. Floryaóaka 30.
T.mii priyjnu)* <l( .at.ii i u im j 
I „u ., lan i. wazktw. Na ż ^ ^ a m  
ty ła  a lf Kilka fotografii p, o t i./ n a  M  
m a  fkp. «. in aczk.ck  paa.toi pak. pa 
aśaałanhi aaś tjakża aaatppł < ak * ,xnk> 
i'.l uU a 8471

ygubione dokumenta na na- 
K. z wisko lii charczy k uapr., 
ur. 1898 r., z Odrzi konia po w. 
Krosno, Małopolska oraz ie- 
gitymacyę odznaki krzyża 
wakcznjch i wojskowe sv.ia- 
dectwc morarnosci, wymie
nione dokumenta un swarnis 
Się. 8»87

JiłiD w c .D y ,  moiorcwy
z tartakiem

wiatrak;, hoieic, wille, go
spodarstwa, zakłady ma
sarskie, p.ek iroie. reaUn- 

racye, dotny m' : stue 
wielai wyb6r. 

KlAiBOR, Bydgoszcz, ulica 
Jag ellofTska 4. 6211

M A f R Y M O M I M A n E

KawOiCr lat 24, przystojny, 
ożeni alę z panną ao lat 

24, która mu dopomoże do 
ukończenia atudjow. -śgioszc- 
n. a p>semne pod „Pilne1', po
czta Herodanka. 5  84o6

Starsza I mroosza wdowa in
teligentne, posiada, ące mie 

a?.. i , i utrzymanie postu
kują odpowiednich mężczyzn 
w celu towarzyskim do lat 50. 
Zgłoszenia do Admmintracyi 
Gońca pod „M.>rya i Helena*, 

8472

Kawaler, lat 30, rzemieślnik, 
przemysłowiec, znający się 

na gospodarstwie rolnym, po
szukuje panny lub wdowy 
do lai 85, któruby posiadała 
dom luó gospodarstwo rolne. 
Anonimy do kosza, rzecz tra
ktuje powsżoie. Zgłoszenia 
pisemne do biura reklamy 
.PRASA*, Karmelicka lii, pod 
„Pizemysłowiec 10*. 84jU

Kawaler 3D- etnij dobry-, p rzy
stojny, m ający troi hę g o 

tów ki, Ożeni się z panną iuo 
wdową posiada,ącą jak iś  in te 
res z którego przy wspólnej 
pracy daiOoy pię wyżyć. Zn- 
l.it resowrtiin jirżesle adies
.! 10wl Kiiotiliun c.:.> k< Wi, sta
cja ii łojt-ii, zi-uiia nie.e- 
cka idorn l ' ;;c nika). 83o3

>ginęły dokumenta zwoi. e- 
“  nit wo,-kowh na nazwi
sko Dąorowa Jan, ur. 1897, 
Biskowice, p. Sambor, wy 
stawione przez 39 pólk p. w 
Jarosławiu, które unieważnia 
się. 84So

.nsulecja ejektryczne dtiesz- 
• kań, domów, laoryk i r. d. 
wy au u uje najsi lldut6j 1 naj
taniej : „Prąd-1, Kraków, Gu- 
łębia 3. 8.72

211 oiycznycit 
„ P t tM N W Ś Ś "

8406

Dom komisowo-handlowy 
Kraków, ulica Długa 1. 43.

dostarcza Neo Foslatynę Ga
lena, Dom Agent juo-Han- 
dluwy, Micliał Nonzeński, 
Kranów, przedstawiciel na 
Mułopolskę. 8254

Nadesłane '* ^ . w
le nie pochodzą od Redaucyi) 
Wie.możni Panuwie lekarrel 
Stosujcie dla dżinct i star
szych, potizebu ących odży
wienia, Neo-Kosiatynę Galena 
arajową. Z powa an em Mi
chał Nodzeński, pr/.edstawi- 
ciel na Małopolskę, K akow. 
ulica Krowoderska i7. b37n

Urzyjnę zaraz na wsi posadę 
■ nauczycielki w zakresie j  

klas pospentych. Zgłoszenia 
pisemne do Auntin. Gońca 
Krakowskiego pod „Pry walua 
nauczycielka*. 7bb_

SU B SK R Y PC Y Ę ,
na nasłępującyrh wai unkach :

I. Akcye II. emisyi są na okaziciela.
II. Pierwszeństwo do nabycia akcyj II, emisyi służy wiaści'-'elom akcyj 

j I. emisyi w stosunku i  nowe na 2 stare akcie.
| III. Pozostałe akcye nierozebka'ie przez dawniej*>zych akcycnaryusz* 1
przydzielone będą według uznania Zarządu, ewentualnie sprzedane puoit- Ł  ST r t U t  | 
cznie po cenie nie niższej niż emisyjna. L . ' M  LI W  1x1

IV. Ceną emisyjną nowych akcyj określa sią na Mkp. 1.150'— dlaj
właścicieli akcyj 1. emisyi, kiórzy skorzystają z prawa pierwszeństwa i na i  t f  L-al^kaT t̂sc taka
Jfcttp. 1.400-— dla re6zty nabywców. Jpnedajo no canacr, śnśią f*'

V. Pod wzglądem udziału w zyskach i praw, przysługujących akcyo 
naryuszom, akcye II. emisyi są zrównane z akcyami I. emisyi, z prawem 
do dywidendy od dnia 1 stycznia 1922.

VI. Po iaJacze akcyi I. emisyi mają prawo do wykonania prawa do  
boru w przeciągu 6 ciu tygodni od dnia ogłoszenia subskrypcyi, wedle p.
11. i IV. warunków subskrypcyinych.

VII. Decyzyą co do przydziału akcyj dla nowych akcyonaryuszy za
strzega sobie wyłącznie Zarząd Spółki z tern, że nowi akcyonaryusze, o tle 
nie ot zytrają przydziału akcyj II. emisyi do 3 ech miesiący od dnia ogło 
szenia subskrypcyi, otrzymają zwrot wpłaconych kwot wraz z 5% odset
kami od dnia wpłaty.

VIII. Akcye II. emisyi są juź skonfekeyonowene i starzy akcyonaryu
sze mogą natychmiast po przedłożeniu posiadanych akcyj do ostemplows 
nia i zapłaceniu nałeżytości odebrać oryginalne sziuk: akcyj II. emisyi.

IX. Zgłoszenia i wpłaty subskrypcyjne przyjmują:
Dyrrkcya Spółki w Krakowie, ul. Sławkowska ll/l i je j Oddziały

we Lwowie, plac Iiybunalakr L. 1, i w Częstcel owie, ul. Kordeckiego L. 21,
Polski Bank Pkzemybłou y we Lwowie i jegt Oddziały,
PolakL Bank Krajowy we Lwowie i jego Joazialy,
Bank Ziemian we Lwowie i jego Oddzii ły, 213

winien uyć na laigU  
Poznahskim

1 1 - 2 7  m arca 1322.

8489 Bank Narodowy w Warszawie i jego ■ kły, rr .
Bauk Ziemiański w Warszawie i jego Oddziały. Ł3rZfl(l.

M l y n w o G t n y
4U uiu rgów  kiieuti. w iatra *> 
piekarnie, m asarstw a. kużi>is> 
jtoaiiodarstwa, po 409, 75, 7& 
64 m orgi i mni=;s7.e o r a i w l f  
.e  dum ow  miejSKich i wicJ* 
ikieh, hotele i mnt, przedf1'? ' 

b io rą*na  po leca ;
K la ib c r  8263 

Bydgoszci. Jagiellońska 4.

Mąkę z płatków ziemniaczanych 
piątki ziemniaczane u u  ru n  
mąkę kukurydzową ■ 'U p ię
Odarty uprasza pod u u A ,!m i-
n s ra y  „G  ńea K iu k ow  k u g o * .  3376

I
Fabryka Przeiwarów iinenr.iczr.jfcb

InM . Grabiańsks i 0 . MyśiiOórski
w Łodzi, ul. Piotrkowska 6 ? — Taioton 535. 

Adres teicgreticrny: „Cnomikal —  Łódź.

poleca:

SZKŁO WODNE
w ładunkach wagonowych i beczaacn.

8021

T-lcdaRtor odpow ied zia ln y : L u d w ik  Gronuś. rru karn ia  Ludowa w K rakow ie.


